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W iedeń, (A W .) Tutejsza, syomiisityczna „M or- j nlu 1922 r. nie Rada am basadorów jak  to  do- 

&®nattiitutig“  donosu z  Paryża, jakoby sprawą. ! tychozas donoszono, lecz Rada Najwyżsaa. 

^wchodntej M ałopolski m iała  się zająć w  elycz- ‘

Zabezpieczenie swobody głosowania 
na Wileńszczyźnie.

• --- i. -
W tln «. (A  W ). Zeligowislki oidroczył awój w y  

Jaad z  W iln a  z powodu mvej choroby do inad-
ftiiodizącej n iedzieli.

W^lno. (A W .) Władize polskie usta liły wraa 
K generalnym  fcomiisiairzem wyborczym , iż  nale­
ży : l )  zapewnić całkow ite bezpieczeństwo orga- 

wyborczym , 2) zapewnić swobodę agltacyl 
przedwyborczej w  tem sposób by pokeya m iała 
praw© podczas w yborów  'wfcratmć jedyn ie w  
jtych wypadkach, gdy nastąpi zakłóceni© porzą­
dku  i bezpieczeństwa publicznego, 3) zabezpie- 
W ea i*  ludności od w szelk iego nacisku w kie-

mr
runku ucizestnictwa lub te* powsitrzyimablila się 
od wyborów, i )  wzm ocnienie nadzoru nad, ży­
w iołam i, ktornby peraetz gwabtowlno .wystąpienia 
m og ły  przeszkodzić normalnemu biegow i wybo­
rów . Kom isarz generalny pragnie, by  w dniu 
w yborów  w  kow łsyacb obwodowych utworzono 
Straże obywatelskie.

Biskup Bandurski n!e kandyduje.
W ilno . (AW .) Biskup Bandurakl ośw iadczył, 

że n-e kandyduje do Sejm u w ileńskiego.

w W a
Katow ice. (A W .) D elegacya polska, która m a 

rokować z N iem cam i przybyła dzisiaj z W arsza  
^  do Katowtc. W  skład dclcgacyi wchodzi 
toiaoch czoJmtków Podkom isy i i  6 osób peawiouialu 

biurow ego.
Katow ice. (A W .) Przewodn iczący polskiej de­

legacy i górnośląskiej m in ister O lszewski udał 

*lę  natychm iast po swem przybyciu  do K atow ic 
do Opola celom naw iązania  bezpośrednich sto­
sunków a górnośląską Koandisyą imędizysiojutszr 
niczą.

Przyspieszenie prac podkomtsyi.
Katowic®, (A W .) „VoJkjsstim;me“  donosi, że Ra­

da ambasadorów w yraziła  w,obec Calondera ży- 
^ en ie , by praCe Podkoraisyj górnośląskich ro­

żna/  m o illw le przyspieszone. Calonder przy- 
alus®ność temu życzeniu, zw rócił jednak, 

są na to  że  trak tat pow in ien  być pmcepro- 
' y  *  ostrożnością i  m ożliw ą  starannością,

©u aJUiiCfl / ,
być nawa na Góimym Śląsku powinna
m któn, m niej w ięcej w  tyan sam ym  czasie, j
B s ^ ^ ^ ^ a k t a t  przychodzi do skutku. i

Wysiłki N iem ców  o pola 
w ęglow e Rudy.

Katow ice. (rA T . )  Kom isya d la  uregulowania
granic na Górnym Sląsikiu_ odbyła w czora j po­
dróż inspekcyjną po pow iecie zabrskim . Na
dw orcu  w Porębie następtlo spotkanie członków  
kom isy! angielskiej, w łoskiej i  japońskiej, ze 
strony polskiej był obecny adkowat Kobyliński 
i  szereg innych osobistości, ze stirany niem ieckiej 
hr. Trcudler oraz trzech inny ch przedstawiał ©li. 
Kwm.isya zbiklala na miejscu najp ierw  granice 
gm iny Zabrze i granice kopalni „Lu d w ik i". — 
N iem cy przy tej sposobności szczegółowo obja­
śniali sw oje postulaty. Na kopalni „Jerzy" radca 
górn iczy T ie l i dyrektor Seydel na podstaw ie 
ma.p i planów podkreślali w ielk i©  znaczenie po­
k ładów  węglowych, znajdujących się w  obrębie 
gm iny Rudy dla kopalni „L u d w ik i'1 m ającej po­
zostać po stronie niem ieckiej. O św iadczyli orni, 
że podział tych pól węglow ych  jest zupełnie n1*- 
m ożliw yt?), wobec oz ego Rudy, które przyzna­
ne zastały Polsce, pow inny przypaść całkow icie 
N iemcom. Następnie obradowano nad losem 
Kuźnicy. Dzisiaj odbywa kom isya podróż inspek 
cyjną w  pow iecie bytomskim.

Militarny Związek urzędniczy w
| V I1 1 1 « .Q 1  | | y  U  IW  ^  Zw lązek  posiada ^  ^Huirdcyą i odbywa ^

Gdańsk. (P A T )  Frankcya polska w  W 1™®’ . karabiny inasz> n°''*'' ® . s p y ta ją *  z  jakich luju
stosowała do  s© L L  zapytanie, w  W ó r ^ w i e j  ^  l ^ ' J a^ ymyvvany, k to  # * * *
dza, że w Gdańsku istn ieje pod  buszów g *  ^ c i żoid.
pocztowej zw iązek urzędników w °*nef  I ^ ° n i 1 am°Gdańska, zorganizowany na sposób w o l o w y

Manchester. (P A T ). I-Ia.vais. M inister skarbu o*- 
Świadczył, że Anglia  nie zawrze żadnego układu 
z  Niemcami bez uprzedniego porozum ienia się zc 
Sprzym ierzony^^ Omówiwszy ekonomiczne tru* 
dności, z jakiemu walczy szereg krajów  Europy, 
tniiaister zaiznaczył, ze trudnościi te są główną 
gizyieiziyną k jyzysu , jadsa. się idajci odczuwać w  A a

wytw arzały okulicznoAol w  ce la  uchyleniu clę O# 
wykonania swych zobow iązaA  Jako dowód p ra y  
tiaicaa nunister takt, że N iem cy udziela ją  «  kosy 
państwt»vi"ej wieLkie subsydya swytu zakladoon 
przemysłowym. M inister uiwoża. za konieczne, *• 
by Niemcy zaniech«uły całkowiide. wrfsełkicih zby* 
tecznych wydatków .

hamzi in id i  wspóluraty l i r a f t
P a ry i. (A W ). Znaczna większość ludności d©* 

partamentu Somme oświmdozyla na odnośni© 
pytanie prefekta, depauuamontu, że ąprzeciw i* 
stię teamu, by  N iem cy m i©11 odbudować 12 miej* 
scowojści tegoż deipaitituumcnku, znta»eiziony(oh w. 
casusie iwojny, przez wojska n iem ieck ie.)

-y  '• i ,t.:„ • -  - o O ó ——

Rozruchy w N iem czech.
Berlin. (P A T ). Rocruchy na tle  żywr.oócicwetn 

roasaerayły się na saureg miejsoowości, M ięday 
jnneail puiziysało do zoburaeń w Hamburgu, M**» 
nncblum, Mannheim i Ludwlgshafen.

glii. M inister przyznał, że nowy i  energiczny na* 
cisk na N iem cy miałby tę skronę idicidiatnią, ż© po* 
w o iilb y  sprżymier/Jjnyni upownić się co do ich 
zdolności pU’ti icBOj. Pew nego rodzaju  ułatwię* 
nia, aaizinacizył minister, powinny być Niemcom 
poczynione. Należy przecież stwierdzić, że Niems 
c y  w w iększości analogicznych wypadków  same

Sowiety nadrugiej konferencji 
waszyngtońskiej.

W aszyngton. (A W ). Następna kan ferew ya ' m ig
dzynaródowia obradować będzie w  Waszyngitonie 
prawldiopodobnie w kw ietn iu  1922 r. Za jm ie Się o. 
na m iędzy intieiui i  sprawą kolei ryberyjakiej. 
Z© względni ma tę spraiwę sow iety zostaną na kon 
ieiencyę Ową zaproszone,

Ameryka za nawiązaniem 
stosunków z Rosyą.

Waszyngton (A W ). Nicuiraędiowo donoszą^ 0a 
aiir êi ył<.aiiisiki Departament Stanu oświadcizy w  
niiedlugim oziasae, iż Stany Zjednoczone gotowe 
są nawiązać stosunki z Rosyą. o ile  zostanie w  
niej zaprowadzona kónirola  rządu przez praw . 
dziwych przedstawicieli narodu.

Bunty wojsk czerwonych 
na Murmaniu.

Eelsingfors. (P A T ). Prasa miejscowa idlotnosl, 
że rząd sow ietów  wysilaj do Kaa'eiii zmiaiczne po* 
salki i Wkrótoei zamierza w ysłać nową ©ksipedy;* 
cyę. Sytuacya bolsz&wicka w K are lii pogorszyła 
się x powodu buntu wojsk czerwonych na Mur* 
maciu, które wjnmiordowiały swoich komisarzy i 
powsitiały przeciwko obecnemu rządowi.

U niw ersytet kom unistyczny  
w M oskw ie.

Ryga. (P A T ). Z M oskwy donoszą, że partano* 
iwiono tam  otworzyć uniwersytet kccmuinistyiaz* 
ny, m ający ma celu kseitałccnie działaczy po lity . 
ornych z  pośród zamiestzkujących Rosyę m niej. 
sEuości narodotwych.

Układ rcsyjsko-austryacki,
W iedeń. (P A T ). Urzędioiwy komuirdkait Idlcłnłoisi. 

że m iędzy Austryą a Rosyą sow iecką zaw a ity  
został układ w spraw ie rozszerzenia działalności,
istn iejących w  obu państwach delegacyj dla Os 
p iek i nad jeńcami wojennymi. Delegacye te  będą 
obecnie zaminione w upełnomocnione rcrprezion* 
tacye celem oehrary interesów swoich obywa* 
teli, następnie^ otnzyiniiają ,pe:lnomocniictwia do wy* 
konania funfccyj konsularnych. Celem uitrzyma* 
n ia dobrych stosunków gospodarczych pomiądiay 
obu państwami, maią być idio tych aepretzmtiaicyj 
■doiiączione reprezontacye handlowe.
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Austrya w przededniu katastrofy.
W iedeń. (a W ). Z Innsbrurka donoszą, że na 

Zgromadzeń i u  posłów  tyrolskich, nat^ąJcych do 
tów raiictw a ludu. we go, przedstawi! były kitnolatz 
A u ctry i M ayer obecny »taa Austryi w rOzpt czli= 
wetn wprost świetle, Zdaniem Mayera, obuciM 
Stosunki doprowadzę, do ipoilłtyoanegif i gospo* 
dwornego zniszczenia' Austryi, Na wrtiotsek jego  
uchwalano wernwać i  jeidmej strony ?zg.d Austryi 
dp przedsięwzięcia ■wszelkich kroków, k ló ieby  
L y ly  w  stanie aapohiodz kataiatrune Austryi, z 
drugiej struny odnteść się do rządów łiKi»;ullcyi z

żądaniem pom ocy dla Austryi. Uchwały doma* 
gają się wre.-azcie zmiany obecnego aiusiuy.ack.iego 
systemu m ilitarnego.

Plebiscyt w Szoproniu.
P«ryż. (A W ). Rado. ambasadorów uchwaliła 

iż  głosowanie ludowe w  azoproiniu m a się odbyć 
najdalej do 13 bm. Oddziały wojak koalicyjnych, 
mające dać rękojm ię sprawiedliwego przebiegu 
głosowania, przybyły Izi& lfy do Sizopruiiia.

N a d u ż y c ia  c z e s k ic h  b a n k ie r ó w
?t® ga. (A W ). Poseł c z o k i  Boohyne ,wy»ląpU 

wczoraj w  „P raw ie  Ludu" z  ciężkimi zaraniami 
{przeciwko czteiom kieiu jęcym  fW tutj*iOm  Cz«* 
efr-aUwaeyl, pomięilzy tym i przeciwko generał* 
nemu dyrektorow i Praskiego Rank/u Kredytowe)* 
go  Tu m ie i gpmemineinu dyrektorow i Banku A* 
grarnego Swobodzie. B chyrę zarzuca im, iż 
czasie ostąknleu moblllwtcyj cc> ee k oj r>zpocsę!i. 
tml grę  n a  «n*żkę korony czeskie] w Zurychu.

Oskarżenie powyższe wywołało łatw o aroizumia* 
łą  sensacyę pohtyicizną. Zaaitakuwahi finansiści 
zapow iedzieli wystąpienie w drodze sądowej 
przociwfko „oszczerstwom " Bohyoego. Bohyne o* 
swlaidctzył, iż  oczekuje z  gotowością procesu, a  
celem pn^eoro w ai:!ize n la dowodów prawnych 
swych zarzutów zrzeknie się swego praw a niety* 
kalności poselskiej 1 etanie przed sądem.

Rada ministrów.
W uv«cairfl, (P A T ). Rada u d n iw o w  na pośie- 

idkeniu dnia f  hm. posta;nov.ii.la u tworzyć fcw£- 
mzajny kom is ar yat d la  spraw repaitryacyi. N a 
stanów iisiko nadzwyczajnego kom murza powoła­
my iz4j®tdł poseł W łaJystaw  Grabski.

Następnie rada mimeilrów uznała za K or'eozne 
przeniesienie Pocztowej K aaj Oszczęaności z re- 
aortiu prezydyujui rady m in istrów  d o  tasortu 
ministerstwa skarbu. Odpowiednią nowelę pole­
cono o p ra cu ją  m in istrow i skarbu w  puirotouinj* 
*łiu z mimistreini poczt i telegrafów .
| W reszcie przy jęto  projekt ust/twy w  przed­
m iocie  poborów należylośoi ekw iw o i»n tow e] na 
obszarze byle] dzieln icy austryackio] na r. 1922, 
oraz uchwałom© wmioakl w  spraw ie w  szerzenia 
mocy obuWi;ą.żnjącaj ustawy nl&mtookiej o sto- 
warzyskr. n lach na obszarze byełj dżięli\icyi pru 
Ukiej, położonych poza by tą lim ą  aiomartkacyjną. 
|LW  spraw ie zanządu azkolnintiwa zawodowego 
lila  oh a zw t) ziesn wschodnich i w  Spoiw ie przy- 
‘■tąpłuniia Polaki do wunitai noj Łon woncyi pory- 
> Sklej z d nia 17 gty c m la  Ibr.

Niemiecka ordynseya epcyjna.
r. Berlin . (P A T .) Rząd nifjnlleciki ogłasza: Mimo 
mdloiwań N iem iec n ie było m ożliwem  zawrzeć 

r  Enządem polskim  um ow y w  spraw ie przepi o- 
waćLzania a r t  91 traktatu  wersalskiego. Ze 
(wagJędu na t o  że 10 stycznia 1922 r. upływa 
toruiiu opcył, rząd  nlohdeckn w yda ł nieodzowne 
[postanowienia wykonawcze: B y lf  obywatele 
państwa niem ieckiego k tórzy na m ocy trak, talu 
i wersalskiego n ie napyli obyw atelstw ^ polskie­
go, a  u tracili rnendjckle, będą m ogli odzyskać 
obywatelstwo n 'em 'eck ie, jeże li złożą ważne w e­
dle praw  menuleclkirh pośw iadcz cnie opcyjne. 
Dotyczy to także i urzędników, którzy w dniu 
10 styczn ia r, z. jako obywatele państwo, ni omie 
cikiego m ieszkali w obrębie dzisiejszego państwa 
poMdegio zam ieszkali tam  ju ż przed dniem 2 
styczn ia 1918 r. Tuk samo obyw atele państwa 
niem ieckiego, a povhodz«mia polskiego, a w ięc 
Po lacy, posiadający obyw atclrtw o n iem ieckie, 
k tórzy 'lO stycznia 1920 r. miicezikali w  N iem ­
czech, będą m ogli Optować na rzecz Poisk i. P o ­
św iadczenia w  spraw ie o-pcyi m ogą być zgłoszo­
ne w  obu wypadkach protokolarn ie lub na pi­
śm ie w  obrębie N iem iec wyższej w ładzy admii- 
nistikucyjnej, Za granicą zaś wobec podobnego 
przedstaw icielstwa niem ieckiego.

B iuro W o lffa  uzupełnia to urzędowe oAwiiad- 
CKenle następującym  kom entarzem : Ponieważ
rząd polaki podobnie, jak  i obecny rząd n iem ie­
ck i w ydał był 13 lipca 1920 r. o idynacyę opcyj- 
ną, osoby zainteresowane, a zw łaszcza te, które 
posiadają jeszcze m ajątki w Polsce, będą m ogły 
zarówno wobec polskiej, jak  ł n iem ieckiej orety- 
nacyl dokonywać opcyl i  zapewnić sotoie także 
wobec rządu polskiego prawo, które gwarantuje 
optantom art. 91 traktatu wersalskiego. Poza  
postali o wlieniami traktatu wersalskiego Polska 
w  um owie zaw arttj w  obronie mniejszości zo­
bow iązała się uznać obywateli polskich wszyst­
kich urodzonych w obrębie państwa polskiego, 
których rodzice w  czasie ich urodzin tamże sta'e 
m ieszkali i to boz wisględu na ostatnie iniejHoe 
ich  zam ieszkani i.

Mord b o m  do doitGjr.ik3 lu n it ii!.
Rzym. (A W ). W  sobotą wieczorem *am®ndOv 

wano tuta] wystrzałem  z rewolw eru  na jednej z  
bocznych ulic byłego ^ ie lk iago  wezyra tureckie* 
go BaibsHayimsppgzę. Zbrodnia nosi wybitną cen 
ohe pelityczna. Przypuszczają, że m ordercą był 
Arm eńczyk.

I »H
L o n d y n . (a\V). 2  Jdeflfaisitu donoszą, że gabinet 

ULataru obrodiuwiaż w drniu wozio>rajsz,ym neud 
sąjirawą ugody, aa«'airtej m iędzy rządem angiel* 
aM.n u przedstawikielami sinniełnistów. Uchiwia* 
ła  Rady gabinetowej przedstaw ioną acisttunle 
L loydow i G eoigow i w dniu ju trzejszym . W  larv> 
dy.f^sikich kołach poin fotnuowanych tw ierdzą, że  
Ulster p rzy jm ie zasady zawartej uigodly.

O S T R Z EŻ E N IE
„Wschodnia Agencya Telegraficzna" 
przestrzega przed nabyciem skradz o- 
nej maszyny do pisania system , U t- 
derwood“ typu Nr. 10o 43 klawiszach, 
zaopatrzonej Nr. fabryczn. 1,301.056. 
Za odn a lez ien ie  m aszyny Agencya  wy ufa c i Nip. SO.COb

Chwila bleiaca.
K&Sen darzy ks

Leokadyi

Wschód słońca: 8*46 

Zachód słońca: 4*59 

Długwsó dnia: 8*13

TEATF IM. J. SŁOWACKIfcCO.
Piątek: ,.Kłatwa".

T E A 1 R M. O P E R A  I  O P E R E T K A  4
Piątek: Pałace". 1

O P E R E T K A  N O W O Ś C I
Płatek: ..GriarT. 11 
Sobota. „Taniec ar.ctośria",
WYKI.ADY ŻW1A2KU LITERATÓW  W  i DOMU 

AU TYSTuW  (PLAC SW. DUCHAJ.
Płatek. Julian Tuwim: ..Nafnowsze poezye a rtko» 

pLbów" (Rodzinę recvtarvi).
KOLL&OIUM W V KŁADÓW NAUKOWYCH, RYNE;. 

GŁÓWNY, L IN IA  A - B  39.
Sobota, orof. Untw. dr Zdzldaw Jachincckł: 

.,Problemy operowa 1j*ko i  2u,ro wieku" (2 ilu. 
stracya m uzycanak

Zuchwały napad rabunkowy 
w Łodzi.

(r) C*npgd a j o godzin ie 7-ej m inut 30 witczioreim 
do m ieszkania kupca Bornsztajna, izamieisiaka- 
ł°go w Łodr. przy u liry  Glówr.ej Nr. 42, prząz 
tylne wejście wesz t  2*ch uzbrojonych bandy­
tów  i przykładając mu broń do skroni, zażądał 
w ydan ia  wenięday. Buiusizitajn, widiząc grożące

nieK.apieczeńsf'wo. w yda ł bandytom 21 tysięcy 
marek, które bandyci zabrali i wyseli.

Poszkodowany wybiegł jednakże 11 ieziwłocznie 
w  ślad za bamdytami i począł krzyczeć i w zy ­
wać do ich schwytania. Posterunkowy ^obiegi 
za uciekającymi i dal za nimi kilka strzałów, 
n które Da-id;. ci również odpow i odziej 1 7 w y­
strzałam i. Pogoń nie dala żadnego w yn iku  i 
'Złoczyńcy zinicgl1 bezkarnie, kieru jąc się ,z uli­
cy Głównej w  stronę Sienkiewicza, stamtąd na 
Pustą.

W j m iana strzałów w yw oła ła  na u licy straszmy 
jjO'płoch, Przechodniów  op® oow ala j-a ^ k a  i rzu • 
cali się wszyscy do ucieczki. Dzięki temu też 
bandytom udało snę w  ogoinym  zamęcie zbiec.

Pod jęte  za  bandytami doraźne poP7u k iw,ania, 
przez oddział policji, nie dały żadnych rezulta­
tów.

—  0 0 0  —

Spowiedź bandyty.
Na dworcu gdańskim w Warszawie arecp.lowR* 

no on<jgdaj 3 bandytów, których dzieje rzucają 
ponure światło na opiekę naszego rządu nad zde* 
mobilizowanymi żołnierzami

Oto jed jn s nich, Jan Tlogaiko, mając lat dww.nin* 
ićie, wyjechał do Ameryki. W  i()l7 r. wstąpił 
do fmTnuji,cej się w Ameryce armii pilskiej 1 wy* 
stany do Francyi walczył przeciwko Niemcom.

7.a odznaczenie się pod Verdun otrzynuił aime* 
rykański Lrzyt walecznych, później z armią Halle, 
ru wróclt do Polski, dosłużywszy się stopnia sl 
żanta. sztabowego, odznaczył się później w walce 
przeciw bolszewikom i otrzyma! krzyż walecznych.

Po zdemobilizowaniu wyMany do obozu Inwall* 
dów w Grudziądzu, skąd miał wrócić do Ameryki, 
nie mógł siię jednak doczekać otrzymania odno* 
śnyeh dokumentów, a nie mogąc dłużej !być na la« 
sce losu postanowił cnś robić, byle żyć.

Umówiwszy się również z oczkującym na powrót 
do Ameryki zdemobilizowanym Władysławem Zy» 
chałą, rają? się szmuglem cukru. Gdy oglosźono 
wolny handel —  szmugiel strach racyę bytu, a 
więc przesiał być dochodową imprezą.

Wówczas to D. zaprzyjbźnił się M zdemobilłze, 
wanym żołnierzom Bolesławem Kleszczyńskim, «y» 
nem liogatc^o obywatela z pod Cirudzt^dza. Po 
nnradzie uchwalono jąć aię bandytyzmu.

Kleszczyński, posiadający 7;kla«>Ve wwk-sziałoj* 
nie. dostarczy! brcnl I zorganizowana banda n* 
dała się w uboUce Cłecbancwa, gdzie mlala prasr 
Jeżdt ić partya reemigrantów c AmerykŁ.

R°orn)trrai,oi Jcdnalc ivracaL do kraju. Inną 
drogę, więc plany zawiodły.

Bandyci udali aię no w.1 Pęciny, oauglej o B 
kilometry o*l Ciecbamowa, gdzie wdarli aię do za* 
grody Jana Wysockiego, haudlu-rza świń, prosząc
0 nocleg. Wysocki posiadając dzieci drobnych 8»ro, 
a tylko jedną Izbę, nie miał miejsca, wówczas 
Wyjęli o tu rewolwery i oświadczywszy te są ban* 
dylam i zażądali pieniędzy. Wysocki twierdził, ie  
pieniędzy nie posiada, wtedy bandyci przep cn a . 
1’ ziU rewizyę, a nie znalazłszy ich przystawili 
V l p .  k .ju o  rewolwery da głowy, kazali snu aię 
prrygottwać na śmieró.

Wysocki pod groźbą śmierci polecił żonie wydaĆ 
bandytom pieniądze, ukryta w skrytce, co też ta
1 uczyniła oddawszy bandytom 6 00, ir -jck. __
Bandyci wzięli ptea'ądze, przenocowali jeszcze w 
Ciechanowie, przyjechali do Warszawy, gdzie co* 
stali aresztowani.

Był to pierwszy ich występ, który otŁnazu po* 
prowadził icn do więzienia.

M i i  a t t i i a T i s d w  p. Z a io n fc r
(t) Wczoraj o godz.pół 10 przedpołudniem odbył 

się w sali Tow. Rolniczego wiec młodzieży aka* 
demickiej zwołany przez Stowarzyszeni,e akad. 
..Kuźnicę", „Zjednoczenie młodzieży narodowjj" i  
„Czytelnię ukademicką", na którym zeh.ani uchwa* 
liii rezolucyę, występującą oatro przociwko po* 
stepowaniu posła Zamorskiego w stosunku do Na* 
czełulka Pańetwa, potępiając je jako nieetyczne 

— *

„S ko k przez skó rę“.
(t) Onegdaj wioczorem odbyła »i^ w sali Stare, 

go Teairu tradycyjna uroczystość górnicza Św. 
Barbary przy współudziale licznie przybyłych go* 
ści. W uroczystości wzięli udział Rektor Akade* 
mii górniczej dir Antoni Hotiorski, dyreator Tepe. 
ge Lnż. Naturski, starszy starosta górn. Skoczylas, 
z ramienia miasta wicepr. Wielgus, oraz sjx>re gro.

, no inżynierów z Górnego Śląska.
| Uroczystość rozpoczęła się produkeyamd, wokal.
I nemf akademików, poczym przemówił rektor dr 

Hoborski, który podniósł znaczone święta św. 
Barbary, jako patronki górników, a w szczególno* 
ścl trudycyi z niom związanej: „skoUu przez skó* 
ri>". Mówca zaznaczył, że obecnie, kiedy aka de* • 

! micka młodzież posiada już w kraju swe własne 
uczelnie górnicze, nie powinna przeszczppidć zwy, 
czajów zagranicznych u na3, a o ile j e przesącze* 
fiu, nałeżatoby im nadać nieco cech swojskości, by 
1 biegiem czasu mogły z nich wytworzyć 
czysto polską uroczystość t. z w. „Barbarkę".

• Z kolei zabrał głot starosta górn. Skoczylas,
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który w swftm przemówieniu seh arak (.wy zo ,vał 
samą uroczystość „skoku przez skórę,".
1 Po kilku jeszcze przemówieniach okolicznościo* 
Wych odbył się tradycyjny „skok przez skórę", w 
którym wzięło udziai około 100 lisów" („Fuch* 
sów"). Uroczystość zakończyła się zabawą, która 
przeciągnęła się do rana.
[ — o  o o  —
! KRADZIEŻ MASZltWY DO PISANIA. Wo czwar. 
tek popołudniu włamano się zło jednego z pokoi 
Agencyi Wschodniej i ziabowa.no .maszynę do pi* 
^Suiiia mao-ki „Underwood" typu 10 Nr. fabryczny 
jl.30l.ub6. Ageneya ostrzega wszystkich przed na* 
Ryciem powyższej maszyny. Za wj naleizienie ma* 
;azj ny wypłaci Ageneya nagrodę w wysokości 
.■60.000 mk,-
| (1.) KOŚCIÓŁ KATOLICKI ZEZW ALA N A  PA*
■ŁŁNIE ZWŁOK? Kościół katolicki sprzęciwliiał się 
dotąd, jak wiadomo, w  sposób stanowczy paleniu 
Pwiok, uważając to za zwyczaj czysto pogański, 
niezgodny z elementarne mi zaśaJatjii chrześcijan* 
&klemi. Opór pod tym względem kościoła katoiic* 
jkh go eostał rzakooio przełamany: jak donoszą
l»Narodni Listy" miał podobno proboszcz kcściola 

'̂v- Stefana w Pradze błogosławić zwłoki prze* 
Raczona do spalenia w tamUjSi-em krematoryum 
* dopełnić w takich, razach proeipioanej ceremoaii. 
Wiadomość „Narounich Listów" mimo, że pochodzi 
.tylko z Pragi, a nie z Ameryki, wydaje się amei* 
** k a ńsko* h u mb o go wą
■ (lł) EKS*CEdARZ W iLHFLM NIE ŻENI 'SIĘ! 
Przed paru dniami jedno z pism berlińskich po* 
dało stnzacyjną dla Niemiec wadomość, iż więzień 

Doorn zauilrrza wstąpić w ponowne związki 
'ńtflUAjiskie, clicąc „uszczęśliwić" sobą wdowę po 
polegiym t.a wojnie oficerze niemieckim. „Berli* 
ner Zeitung «.m Mittag" zaprzecza obecnie tej 
„Karree" twierdząc iż rozgłoszona Wiadomość jert 
(Wymyśloną dla sunzacy i bajką.
:V' - 9 0 0 -
, -PRZEGLĄD WAHSZAWSKI*. Nakładem Testy,- 
hitu Wydawniczego „Biblioteka Polska1 wyszedł z 
drukn drugi zeszyt „Prze,g.udu Warszawskiego", 
miesięcznika. TMjśwleconego Uterafcuirze. Bffltues i na* 
dce pod redakeya dra W. Bonowego i zawiera: 
fon Ptaśnik: Obywatelstwo inłeiskle w dawno)
Poiace". __ Zygmunt Bntowski: ,.Ślodem ezwedz*
kich badaczy sztuki" (x 11 „straćyeh. —  Władysław 
^olkiroki: „Beatrycze". —  Stanisław Wlndakiewicz: 
..rtn»gi-aiirr Lteracki Kocłianowsktego". — Leopold 
jStaff,’ „W iiraże franciszkańskie". —  Parcy Byssiie 
[Shellew: „Pr.>met®ms* rozpę.w>nv“ (spolszczy! Jan
Kasprcłwiicz).   Władysław laruawsKi. ..Slielley i
 ̂Prometeusz". Kronika: .gneo Chrzanowski: „Hi*
ietoi-ca literatury rolskioi". —  Stefan Kołaczkowski: 
M  oezya. Loon Piwińsi.L .Powieść". — Tadeusz 
Łunko Władysław Tarnawski: „Przekłady i stud/a

literatur obcych" __ Lucyusz Koma.weki: „Te.
w ” ' - Pelicyan Śr. oski Adolf Cnybińskl: ,Mu.
|2>ka". __ Jaa ^  Bvstroń: „Etnografia". -  P. W.
iUt-zasoplijap^" __ W ładysław FoikiorskA: ,.Z ru*
i ■ ń lifóraok/jwe Francyi". —  Książki nadeslnne. 
= -^eniskf ‘ „
Z  s A lT o D C 2 Y Y  OWEJ■ 

„ M a r y o n e t K i  krakowskie".
Wczorajszo nowe j^naryonetki" J. Migowej, ltró* 

re mają już swoją chlubną tradycyę w Krakowie 
jako satyryczne piosenki, zgromadziły w sali Gol* 
Tęgi urn wykładów naukowych baroz« liczną pu. 
bl-kzność. Wśród wybuchów Śmiechu- sluchaio 
dowcipny ch sti\*fek pizezabawinej i-ozn owy W ilo*a 
z Gałeckim, dowcipnych strofek o M. Dąbrowskim. 
00 to „we własnej Polsce własny sejm założy", o 
red. Haeckerze. którego los złośliwy rzucił nie 
między Potockich i Estreicherów, lecz między aż 
dwóch Drobnerów, Skoczylasów i 0 futuryście Ja* 
sieńskim z jego nożem w bżuhu" i t. d. Dosko* 
bała recytacj a T. "Bilińskiego podkreślała najlepsze 
miejsca wy^Hiasłąanych utworów i wydobywała ich 
,,poirue‘y“. „Namiętnie" wesołe oklaski były wy* 
razem zadowolenia słuchaczów.

| ..Djabeł Rosy<“ odczyt J. Tuwima.
_(stm.) jjoz pewT1ogo zaciekawienia zebrała 

s>? wczoraj pupiiczność do Sokola na odczyt o 
»dyable lTo,«y i“ młodego poety, który tyle pię* 
snych utwoiow młodej poezyi rosyjskiej świetnie 
P^yswoił językowi polskiemu i na którego 

Ikich zresztą utworach widać dobrą tej lii.e* 
sem Niestety p. Tuwirn jako racie,
. , stąpił do tego lematu ze zbytnią skro*
w vk iCU'- .Za,P1>w ledziawszy z początku, że jego 
'śt"» a<1 n ê będzie maraliz.ujQ.com kaznodzieja 
: " ™ ’ dociekaniom historyozofkznem łub

0 ^Skznem, do-trzymal tej zapowiedzi i jak* 
y umyślnię zwęził swego „rosyjskiego dyabla", jak*
0 wiek przedstawiał go bardzo „strasznie". Było

1 zasadniczą wadą zresztą bardzo pięknie, zanad*
,° '^dwet starannie napisanego odczytu, że wogóle 
. agment anality cztio.I itoract.i tam, gdzie wo,

cc nieznajomości cytowanych utworów i auto*
4' w ’ 1 W0DÓle tematu u większej czę.śei hŁbliczno* 
-ci, rzecz się dornaga systematycznego ujęcia i ■ 
•'zerszego podmalowamia tła. Dla tych, którzy znają 
odnośną literaturę rosyjską, prelekcya składała 
"k  z tvvicrdzeń aż nadto znanych tym, którzy jej 
ńie znają, analityczny ten wykrój też nie mó"ł 
■wicie powiedzieć. Pomysł odczytów o nowszej lico* 
naturze rosyjskiej, równie interesującej ,litera*
; J° k k k o  fenomen psychołogiczno.-narodow y
i Pocyalny, j ost bardzo dobry, ale powinien być 
wykonany vv całej *eku odczytów, z których choć 
jeden v imefc zawierać syntezę. Jedna fragmenty* 
czna prelekcya miją się z tym dobrym zamiaram.

Jak odbudowuje się Małopolskę wsctiodnią.
Dzieło odbudowy postępuje. —  Czy krzywdzimy ludność ruską. —  Rząd

dba o kulturalne potrzeby Rusinów.
Kraków, 9 gruldlnia.

W  ostatnich dniach poruszyliśm y . koniecz* 
noiść u:' egujlomania stosunków w  Malopolsce 
WscJioditiej, prz,yczem poidlci'6ŚIą]iśmy, iiż rząd 
polski winiein dbać o gospodarczy rozw ój kraju, 
tuJzietż o zaspolojem e pottzeb narodowo,kul* 
tu.raln.ych obu marodów, aamieszkuj^cych tę 
dzielnicę..

(obecnie zaaniieszciza na lamach „Kuryera Po* 
rannego" znany dizieitmikarz, Dr. Adam  Brzeg, 
ciekawe zicistnwiienia cyfrow e, które wykazują, 
że n-asizie władze niejednoi ju ż we wspomnianych 
kierunkach zrobiły.

Cyfrowe te zestawienia pouczają nas przede* 
ivsz:y si ki eon, jakiem u okrutnemu spustoszeniu 
ulegia tia nieszozęśiiwa ziemia to'etsosva,, iż n. p. 
samych lasów wytrzeb iły arm ie, walczące na 
terenie gaLcyjskim , przeszło lS.bOO hektarów, 
zaś o efektywnem 'zniszczeniu świadczy fakt, 
iż  w lriasUicli Wschuidiniiej Galicy i  IzniszczonO 
dom ów mieszjłalnych 34,441, zaś ilość budyń* 
ków  wiejskich, Jctóre U leg ły  rudnie^ przanosi 
cyfrę 105.339, a budynków fahrycarych anisz* 
cziono piizoszm- 1.471.

Rząd polski bardzo 'onorgiicziiie pOparl odbu* 
dowę tej w  ruinach i  zgliszczach, a w  odłogach 
leżącej ziemi. A k c ja  odbudowy Galicyf. W scbo* 
dniej wydala rezu ltaty takie, iż odbudowano już 
trzy czwarte zniszczonych budynków, dzidki 
■raopat.rzon.iu przez rz.ą.cł w  drzewo budulcowa 
odbudowy w ująć eg o się kraju.

Rząd wybniiowa .1 kiikanaśc1® tartakóiw i fa* 
brykę (jutowych domów, kosztem szeregu małio* 
nów odbudowano i uruchom iono kilkadziesiąt 
cegielń, które nie mogą sprostać za potrzebo wa* 
mu. przela-.aczaj/ę(ceniu cyfrę m iliarda dwustu 
miliomów sztuk.

Olbrzymiej ru in ie wojenno] w  zakresie prze* 
myslu rolniczego, gdzie na 1.552 młynów, ufa* 
gto zmiŁCoazemu 1.500, rząd polski starał się za* 
radzić również p rzy pomocy fundusaów rządo* 
wyich, przepro.wadizaiąc odbudowę i uidlz&clając 
lei icdytów na obroty i  mwestycyie. W ed le  os.tat*

nich dat odbudowano przeszło 350 zakładów 
przemysłowych, w  tam około 130 młynów.

Pom oc finansowa rządu w  zakresie pożyczek, 
udzielanych rodrkotwu w'&cliodiuo*gallcyjskie* 
mu, wyniosłą za lała 1919— 1921 119 m ilionow  
marek polskich, gd y  równocześnie pożyczki, 
wypłacane jprzemysławicom, kupcom i właśici(* 
ciiełom dioinóvf przez rząd, w ynoszą za  ite trzy  
la ła  157 milionów.

* • *'

Z dziedziny narodowościnowej ciekawym jest 
falkfc, że gdy liczba szkół powszechnych z ru* 
skim język iem  w ykładowym  w roikiu 1914 wyno* 
siła 2-420, obecnie, m im o zniszczeń i a budyr.ików 
szkolnycn, jest łych szkół 2.551, Zaznaczyć zaś 
należy, że 57.648 dzieci polskich w  Gałicyii W scho 
dniej skazanych jest na naukę w  szkołach o 
ruskim języku wykładowym .

Z  858 szkół powszechnych ruskich zniszcao* 
nych wskutek w o jry , odbudował Sk.irh poisiki 
823 szkół, gdy budowa reszty jest w  toku.

Z ipiwedwojanmej cy fry  nauczycieli ruskich 
3.282 dziś pracuje na tych  samych placówkach 
3.268 nauczycieli.

Podobnie jest ze szkołami seminaryjnemu 4 
średmlemi, gilzie łapano zakładów  naukowych 
prywatnych rząd poilski prze ją ł na własny ep 
tait, udziela st.ypen.dya dla wychowanków, oraz 
znacianyck siuhsydyów na utawymainle internat 
tów  i t. p.

Co shę tyczy studyów wyższych, profesorowie 
rusiey a ’bo uchylali się od  służenia państwu 
po-lskiemu, albo przeszli na emeu-yturę, zaś słu* 
chacze uniwersytetu narodowości rtuislkiej, pad 
teroram radykalnych jpiantyj poiitjucznych, na 
polski uniwersytet we Liwowie nie uazęisaczają.

Aby, i w  tym  kueiunku zaspokoić żądania po* 
liityków ruskich, rząd polski wniósł dp Sejmu 
wniosek o  założenie narodów ego uniwersytetu 
w  Stanisławowie.

Jest to maueryał dowrodow y jrizeczywiśide pier^ 
wezorz-ędinej iwmgi. . i, i ■ j

R y c e r z e  g o ś c iń c a .
Plaga bandytyzmu. —  Czy

„Zarobk iem  na go&cińau" —  obecnie nazywa 
się w  iargoimie aitdy'c'lv.im. noicny natpaid na. pir&o- 
j eżidżiaij ą>c y ch ĝ oścJ ńc&m.

Gdy para „bohaLrów "1 wlej.skich, z których 
inajsitarszy ma lat 22, m łodszy —  18, uniaw ia ją  
się napadać nia pnztejeżdżająice woizy, mówią, do 
siebie: .

  P ó jd z iem y trochę „zarobić na gościńcu*.
W e  wsiach i osadach sąsaedzi doskonale w ie ­

dzą, kto z m łodzieży uczciw ie pracuje, a kto:
  „Zarab ia  na gościńcu".
Św iadkow ie w sądach zwylkle bo ją  się m ów ić 

szczerą prawdę. A  to z tego powodu, że „boha- 
terry  z gościńca", którzy siedzą ma ław ie oskar- 
żcmych, m ają licanych kolegów  iwe iwlstiaołi i  
o&adach, którzy grożą zemistą-, bo ,,korpoi‘acya 
z gościńca" m a swoje zasady solidarności. W ięc 
św iadkowie boją się i  wykręcają, jak  megą, od 
zeznań. Obrabowany Jankiel X. zaznaje:

 Zdaje się, że ten, a zresztą...
Żona jego Chaja też jest zakłopotana i  patrzy 

na Jankla:
— Pow iedzieć, ozij’- n ie pardedzieć?!
Oczyw iście obrońca zręcznie Wykorzysłtuje sy-

tuacyę: .
 Panow ie sędzdowiie! ■świadkowie wszak n ie

da li zeznań kattgorycznych, w aha ją  się i  na 
ich zeznaniach nie m ożna budować wyro-ku

skazującego. . . .
Bywa. że... sąd w aha się, tembardzdej, że cho­

dzi tu o w yrok  śmierci. _
Często, zamiast kary  snuerci d a ją  bezterm i­

nowo w ięzienie.
A  co dla takiego „nocnego bohateira % gościń­

ca " znaczy kara w ięzienia, choćby i  bezterm i­
now a?! . .

Zasądzony ma nadzieję na ucieczkę, amme- 
styę, a  inaiwet i na „rewolucyę .

U sędzicigo śledczego podczas k on fron tac ji ta­
k i przyłapany optryszek zapytu je: ,

— Rozstrzelają, czy nie?
M łody sędzia nie chce m artw ić i  m ów i:
—  Z 15 lat dadzą...
— N iechby i 20, ty lko  żeby n ie rozstrzela li —  

wizidycha opryszek.
K a ry  śm ierci boją się paydwie wszyscy, Prz|e-

wprowadzić karą chłosty \
w ażn ie ci, k tórzy od niedawna upraw ia ją  swój 
„fach ". Tacy za-esztą, podczas „zarobku na go ­
ścińcu" nie są zbyt odważni,

Gdy iprtziejezuny wystrzeli —  zw iew ają . Bywa 
tak, że gdy podróżny n ie ze trzym a się na w e- 
lawamief, n ie gonią go.

Czasem uderzą k ijem  w oźn icę j  —  nic. N ie 
strzelają. _

Gdy się w id z i na ław ie oskarżonych takiego! 
młodzika, smarkanzia beziwąsogo, człow iek m yśli:

—  Otc ten jest bandyta? Ten smarkacz?
Tam  odrazu znać by lo/ że  to banayta. Roiziur

miaó widz, (dlaciziago on ara eatant, okuty w  kajy 
dany, p iln ie strzeżony przez silną eskortę.

Siedzi talki sm arkacz pi'zarażony, a obok k il­
kunastu naszych d&ak&halycb po licyrfitów .

Zdaje się, że jedan. ku law y inw alidę m ógłby 
go dopilnować.

Słusznie też (zaznacza spravrozdaiwca „Gaaety 
Porannej":

„Tak ich  „noYdcyurzóiwf* rozsiuAzeiiwać... nile 
w iem  czy można.

A le  kiedy rozstrzeliwać n ie można, —  tak sa­
m o n ie w arto im  dawać bezterm inowego w ię­
zienia".

—  Cóż w ięc robić a n im i? — zapyta zdziw io­
ny cizyteilnik. •

Doprawdy, n ie Wierr,. W  ku l warach fądiu, w, 
komiisaryaiach po licy jn jrch, u sędziów; śled­
czych coraz częściej daje się słyszeć:

— Trz-fca w p iow aazić  karę chłosty.
T o  jost zrobić to, co już zrob iły niektóre piań* 

s iw a  (np. Szw ecja).
Pow iedzą : średniowiecze!
No, a kara śmierci, to n ie 'redniotwiecze? A  

ten fakt, ż« ju d  m iastem  nocą n ie  można bez­
piecznie sdę pokazać na szosne —  to  nie średnio­
w iecze?

Przeżyw am y w  20-ym w ieku  chw ile poniekąd 
średniowieczne, a w ięc bodaj, ze m usim y silo­
sować i metody średniowieczne.

Zrabowałeś, łajdaku, chciałeś zabić — masz 
100 batów w skórę. Potem  miesiąc w  szpitalu, 
miesiąc w ciemnej kozie i  idź n? w ieś do oijca.

W  oczach w iejsk ie j daiewazyiny bandyta czę­
sto byw a bohaterem, bo c ię  naraża na śm ierć.
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Gdy będzie narażał ty lk o  skórę swoją, w  pnw- 
nern m iejscu, czar bohaterstwa pryśnie. A  w y . 
chlastany młokos, gdy powróci na wieś, stanie
się przed miot om drw in  i kpinek.

Ty lko  bandytów  recydyw istów  w inno się ka­
rać śm iercią. N igd y  zaś n ie  „bezterm inowem “  
w ięzien iem .”

Szkoła matek,
Jeden e tutejszych lekarzy udzielił nam szereg 

aktualnych wielce uwag, które poniżej podajemy: 
Kwestya hygieny dziecka stała się obecnie kwe* 

fltyą narodowego znaczenia, gayz przeważna część 
społeczeństwa zrozumiała, że Jedynetp zabezpiecza* 
ntem przyszłych pokoleń od fizycznej degeneracji 
jest umiejętne wychowanie dzieci. Nie idzie tu* 
taj jednak o saino utrzymanie zdrowia, lecz w 
znacznej także mierze o zmniejszenie śmiertelno* 
ści wśród niemowląt i dzlecd w pierwszych latach 
życia. Społeczeństwo widzi, że przyrost ludności, 
zwłaszcza w czasie toczącej się wojny, nie od po* 
wiada wcale liczebnej sile narodu głównie z po* 
wudu dużej śmiertelności wśród dzi rei. Ta znaczna 
śmiertelność, zwłaszcza u nas, m aj duje bardzo po* 
datny niestety grunt Jedynie p r a w ie  1 wyłącznie 
z powodu braku elementarnych wiadomości matek
0 fieycżuera wychowaniu dzieci, a zwłaszcza nie* 
mowląt.
1 Istniejące pmeplsy prawne, optyka różnych im* 
etytucyi i t. p., akeye społeczne, które zapobiegają 
do pewnego stopnia złemu, lcc go nie usuwają.
I Wzorem dla nas w tej mierze jest Anglia, gdzie 
dzisiaj istnieją Już wzorowo urządzone szkoły

nłaniek, gdzie nauka gospodarstwa domowego i 
bygieny dziecka aą przedmiotami obowiązkowymi 
w szkołach żeńskich, ostatnim zaś wyrazem tych 
dążeń aą założone niedawno szkoły matek. W azko* 
łach tych, oprócz potrzebnych wiadomości teoroty* 
cznyćh, jak anatomia kobiety i dziecka, hygiena 
i odżywianie dziecka, pierwsza pomoc w nagłych 
wypadkach itp., kształcą się uczenice praktycznie, 
mając sobie każda z nich oddane szesciotygodnio* 
we niemowlę pod wyłączną opiekę. l\>madto pod 
kierunkiem spocyalnie wykwalifikowanych nauczy* 
cielek spełnia każda uczenica wszystkie obowiązki 
matek, a więc przyrządza Jedzenie, karmi, dziecko, 
przewija Je, kąpie, szyje ubranka 1 t  p.

Nauka trwa 10 miesięcy, to Jest przez przeciąg 
czasu, w którym dziecko karmi się prze yażnie 
mlekiem, a kończy się, gdy dziecko przyjmuje Już 
inne potrawy.

Byłoby więc nadzwyczaj wskazanem, aby u nas 
sprawa wychowania niemowląt i dzieci więcej była 
uwzględniana, zwłaszcza praktycznie, gdyż leży to 
earówtio w interesie państwa. Jak calgo społeozoń 
stwa,

Na drodze do wiecznej młodości...
j Wedle doniesienia dzienników zagranicznych spra* 
wa masłychujioj doniosłości, polegająca na przo* 
dlużaniu życia istot żyjących, przy pomocy spo* 
cyainej oiperacyi, jast już nieomal rozwiązana
pomyślnie.

liardzo ciekawe doświadczenie uczyniono w tym 
ikierunku z piwnym psem, który byt Już tak sta* 
ry, że właściciel nosił się z myślą otrucia go. —  
I)r Sander, opisuje w „Duńskim Tygodniku laknr* 
skim“, że w maju otrzymał od swego znajomego 
starego psa, legawego, który miał 12 i pół lat, po* 
ruszał się tylko z trudem 1 co chwila padał ze zmę 
czenia na ziemię. Wzrok miał mętny, z oczu lały 
się ł2y, słuch był osłabiony, azerść wyłysiała. Sta* 
ry lega wice był prawdziwym starcem na wy mar* 
ci u.
I Psa tego wzięto pod ohserwnicyę do akademii 
gospodarczej, poczerń pewnego dnia dokonano na
nim apmtcyi metodą Steina etia.

Przez szereg dni po operaryi y ‘es leżał w uśpi** 
nlu wpółmortwy. Jeszcze po miesiącu nie zauwa* 
żono żadnej zmiany. W laścicioi psa postanowił je* 
szcze miesiąc poczekać, puczem był zdecydowany 
psa uśmiercić.

Ale po trzech dalszych tygodniach pies zaczął 
odżywać. Nogi wyprostowały się, włos porósł na 
nowo, apetyt poprawił aię i pies zaczął zdradzać 
zainteresowanie dla otoczenia.

Powoli następowała dalsza przemiana 1 oto we 
wrześniu mógł już właściciel psa. pójść z nim na 
polowanie. Pies jest zdumiewająco miody. Pędzi 
on przed jeźdźcami z szybkością 15 kilometrów, 
jest bardzo czujny, głos jego brzmi donośnie.

Nowe badania przeprowadzone w  gospodarczej 
akademii stwierdziły odmłodzenie zupełne psa. — 
Jest to początek rozwiązania dręczącej ludzkość 
od wieków zagadki wieczystej mlodośń.

Telefony bez drutu.
Tuż łpatceszio od roku praaa framciuaka zaipowia 

dia, iż tokifony dizisiejsrae ustąpią wkrótce miej* 
sca telefonom bez Idrutu. Obecnie zapowiedź ta 
jest ju ż w przededniu realiizacyi —  ponieważ te» 
lefon b jz  drutu uzyskał (możliwość za,stosową* 
nia praktycznego przez skonstruowanie słynnej

. . . . .  i ..... ..iiitfl

j lam py o trzech elektrcidaich. Owa lampa o  trzech
1 elektrodach skoorustiruowama przez profesora A* 

braham a iskłaidia się ze szklanej bańki (ampulkii), 
w środku której znajduje sdę w łókno z  itungste* 
r.iu, otoczone najpierw siatką, z  niklowego’ druci* 
ka, w kształcie spiralnym, następnie tarczą n ikło
■ ■■ m.i i. . .  .u i— ' i i i  n im  i i * * , ;  m

w ą. Jeżeli ow ą siatką l ttarcurę połąatyć ae azpub
karnk irduikcyjnoinit, lampa ow a poczyna wy* 
twarz&ć fale Hertza, k lóre m ikrofon  wprowadzo* 
ny do obv.odu pozwala zużyukowoć d la  radiom
telefonii.

Co w ięcej ta  sama lampa m oże służyć do 
wzmocnienia i spotęgowania przybyw ających  t  
daleka fal głosowych, czego  w zwykłych  a,l*a» 
ratach telefonicznych nie można żadną m iarą 
osiągnąć. W  ciągu ostatniego m ku próby nad 
Udoskonaleniem wynalazku poazynily ogromne 
postępy. Wynalezlotno środki, kitore przeszkodzą 
deform owaniu aię eiów, pochodząoem t  tego, że 
niektóre lliitery i sylaby dochodzą dalej, niektóre 
zaś w dalszej drodze u lega ją  osłabieniu. Równo* 
ctześme .dokonywano’ różnych prób s zastosowa* 
niem ram itadiogonimeilrycznych, które pozwala* 
ją  określić kierunek s ta c ji nadawczej. W  isto* 
cie stw ierdzono, że w rażliwość i  reakeya mm. 
byw a największa wówczas, gd y  płaszczyzna ra* 
m y »n a jd u j«  się w kierunku równoległym  do 
staicyli maawcizej, zaś rama nie reaguje zupełnie, 
gdy je j kierunek jeat prostopadły. Skierowano 
zatem wszystkie wysiłk i, ażeby za pomocą, tego 
środka um ożliw ić rozmowę pom iędzy dwom a a* 
pamtanri, w  w yk luczen iem , Innych równocoe* 
pych  rozmów z jakiegoś trzeciego aparatu. Dlip 
gotrwaiłe jdoświadcsctm  i próby doprow adziły
0 boomie do tego, że telefon beat drutu t  dziedziny 
teouyi wchodzi w dadodiziną fcaatósj warna p  i *  
ktyoznego i  handlowego.

Z końc«;a Meięcego rokn stanie się mołllwem 
telefonowanie bez drutu. Dnia 26 listopada od by* 
la  się w  P iry żu  pteirwTSza próba. W  hotelu „L ip  
tetia“  odbywało się zebranie zw iązku  inżynie* 
rów  w ipiovodiu (uroczystego obchodu stulecia 
Am pere‘a. W  i in c j  dzieln icy Paryża, jedna k ar* 
tyatek opery śpiewaka przed stocyą nada.wcizą 
telefonu bez druitu walc *  „Cyrulika SewjJsklo* 
go ”  i „MŁ-rryliankę**. Jej g łos było słychać zu« 
psin ie głośno i czysto w sali „Luitotii” , gdzie od* 
bywało się posiedzenie inżyn ierów  i gdzie znaj* 
d*w n l się drugi aparat teleionu bez drutu.

N ow y ten wynalazek ma olbrzym io ipolle zosto* 
Suwania, szczególe, ie, gdy się zważy prostotę a* 
panniu odbiorczego, złożonego k małej ramki 1 
z taikw goż pudelka. Apairai moót stać na stole 
w  k iżd ym  pokoju. Reaguje na sygnał w ywolaw* 
czy nawet wówczas, gdy ściany i okna aą szczał* 
nie zamknięte. iZ chw ilą, gdy pJaazczyzina numkf 
aparatu teiefoa.ioznego a^ajdujo się w ktonjnku 
aparatu nadawczego, rozmowa może się toczyć 
ziu,pełnie spokojnie !W trakcie te j rozm owy ću* 
dne inne s jgn a ły  do a.paratu odboorczegu nie bę^ 
dą przyjęite. W  chwiilł obecnej aparaty nutiotele* 
foniczne m ogą mieć zastosowani,e takie scuno, jak  
aparaty telefonu zwykłego. Niedaleki jest tea 
n.Oment kiedy telefon bez diutu zostanie odda* 
ny de dyspezycyi szozokiej publicznoścL Lżycie 
telefonu bez drutu nie wym aga woale centrali 
telefonicznej, któraby pośredniciziyła pom iędzy 
dwom a rozmówcami.

Abonomt raidiolelefonu sam się połączy z  roz* 
m ówcą — uniezależniony naresacie od kaprysów
1 humorów par,ten z centrali telefonicznej.

S T E FA N IA  TATARÓ W NA,

TATERNIK.
Był Tatern ik iem  w  calom tego słow a znacze­

niu, moanaby pow iedzieć! Tateimiikiem sam ym  
w  sofoie, albo używ ając dalej term inologii filo ­
zoficznej. choć w  turystyce jeszcze nie przy jętej, 
Taterinikiem  ścisłym. Ścteiy Tatern ik to było 
z jaw isko  przedwojenne. Różnił się on tern nic- 
tyilko od innych Tatern ików , a le od wszystkich 
zw yk łych  śm ierteln ików, że turystykę sw oja  u- 
iprawiał jako rzecz dla siebie samej istn iejącą, 
N ie  szlo miu w iec  o 1«. co zobaczy, wszedłszy na 
jiaJką# górą, a le  o to. jak ie trudności pokona, 
G otów  sic był nawat z pogarda odwrócić od w i­
doku  najipiękn,iej3zego, aby dać w yraz swej 
fiidoologil czystej, ze mis szedł tara w  żadnym  
nam acalnym  calu. naw et tak idealnym  ]ak o- 
g lw lan ie  w idoków , a le  jedynie i w yłączn ie z  
czystego zam ik w au ia  pokonywania trudinośd. 
i TaJciego Tatern ika adaieka poznać można by­
ło. Chodził zwjfcLe w w viilak lej pelerynie z bar­
dzo  zniszczonym ple-.akirin. który sam przez 
sio m ów ił, ile  już pu-zezył; cały był okręcony 
linam i, chudy, z zapałem w  oczach siekierką 
tatrzańska w roku. a oanie pokazywały go so­
bie n.a Krupówkach: P au z, to typowy Tatern ik.

Dewiiizą jego życia  było nie chod ilć n igdy lam, 
gd zie  Inni chodzą, iść najtrudniejszą drogą do 
celu. a przedewsizys k.en szukać dróg nowych, 
la k  maicizoścień sanriMnie.

I  raz tak szukając drogi nowej, spadł nasz T a ­
ternik. w  przieipaść. N im  spadł zupełnie zawisnął 
Jesizare chw ile nad przepaścią i wtedv, że już 
stracił n ieco przytomność, p ocząt m ajaczyć.

W  tem  prz^dśmio-tnera m ajaczen iu  stanęły 
przed nim  w izye a aj,rozmaitsze. W iec  m yślał 
tak: Oto już um ieram  i nie zobaczyłem  na śn ie­
c ie naiciekawszych m eczy — nie zrobiłem  też 
n ic godnego, bo p rzscez  teraz wadzą, żo zdoby­
w an ie nowych dróg turystycznych to jeszcze 
iztoyt mało jalc na życia. U k ląk ł w  m yśli —  bo 
nad przepaścią klękać już n ie  m ógł i lak  się 
m odlił:

D ajże m i Pan ie  Boże za ten móf trud darem­
ny, a tak idealny, gdv już umrą, obudzić się 
w tedy, kiecjy przy jdzie  Polska. Dai mi sie obu­
dzić czterokrotnie, choć do chwilce, abyra w i- 
dizioł. co tu sie dziać będzie o każdej porze ro ­
ku. A  kiody już ooraz w ięcej majaczył, w yobra­
żał sobie, jak to będzie w  Tatrach  za czasów 
Polaki.

ZidlaiwaSo miu się, że zaroją  slię w tedy gó ry  od 
turystów  czystych, że będą. n im i już chłopcy 
m ali ze szkół uciekający, a nawet może i m ło­
de dziewczęta zaczną upraw iać turystykę azy- 
stą. A  potem abstrakt owal już od tej nieskazi­
telności tu rystyk i i ją ł sobie wyobrażać, kto też 
tu  chodzić będzie po górach. M oże sam król pol­
sk i —  m oże będzie tu po Tatrach chodzić sztab 
generalny, gdy on się obudzi i spojrzy mu w 
oczy i rozraduje się głęboko w duszy W k lz ia ł 
naw et w swej im aginacyi polskie kontusze — 
zdawało ntu sie, że to wszystko, co m arzył o 
Polsce, tu w  Tatrach mu się pokaże, gdy się 
obudzi ze snu śm ierci, na chw ile jedną cztery 
ra:iy.

W ięc zaczął od w iosny. Krakusy będą w tedy 
w ychodzić z pod śniegu —  cale Cj(rle L liow e 
może same dzwonki będą śpiewały, że jest P o l­
ska. Do M orskiego Oka ciągnąć już będą wtedy 
powozy, a  w  nich spoczynku w  Tatrach szuka­

jący różtnd potentaci ducha, co sie w ie le  m yślą 
natrudzili i  idą  w  T a try  odpocząć. Potem  m y­
ślał, że gdy sie obudzi w locie, to zobaczy rojme 
w szystkie ulice Zakopanego Z jedzie sie tu cala 
Polska, zaipeinione w szystkie pensyonaty. są 
piiizedstawicatie sztuki, literatury, nauki —  c ie­
szą sie. patrzą ma te ukochane góry.

Jesień zostaw iał dla turystów  czystych. __
Będą witedy, gdy już ztwieja tam ci do miast, 
szukać samotnie nowych dróg w śród większych 
niebezpieczeństw —  bo ju ż śnietr niejedną skałę 
zasypie. I  jak smutna b łyskaw ica przemknęła 
miu tnyśh A  możo już w szystk ie drogi będą 
ennajlezione —  bo dokądżoby tak ciągle szukali 
—  pirz/eicież on już sam znał praw ie wszystko.

A  zim a tu będą aię leczyć chorzy z całej Po l­
ski. W id zia ł sanatorya dia dzieci robotników, 
dia nauczycieli, sanatorya leczące bezpłalnie 
niezamożnych, w idzia ł cale rzesze piuoników, 
które tu śzukaja ratunku i znaidują.

Zdawało mu się. że wszystkie płuca w  Polsce 
w yzdrow ie ją  prciez ten błogosławm ny w pływ  
gór, które dla nich otw orzą sw e gościnne wrota. 
I  rozradow ał siwe serie tą błogą madzic-ńą i lek­
ko moi byŁo umierać, bo w ierzył, ż? Pan Bóg 
za ten czysty żywot, nie znający jeszcze n icze­
go prócz turystyki czystej, zbudzi go  oKery razy 
ze snu wiecznego wtedy, gdy już ibcdizię Polska.

A  Pan Bóg wysłuchał rzetelnego turysty, tako 
że był turysta sam w sobie w kaniowskim  po­
jęciu i obudził go, gdy była Polska. N ie zaraz 
pierwszrago roku, óo tak sie znów bardzo n ie 
spieszył —  ale go obuddł na j pa er w iej j es.cn ią. 
W łaśnie, w łaśn ie była to pora Wymarzona dla 
niego ideologa.

Koniec jesieni. —  Jeszcze tam  w dwie śpiewała 
łabędzie pieśni zamierająca natura, śpiewają nie*
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Zeflloja' powlęSraa w redy.
W  parysidej „Acadornie des science®" zdawał 

sprawę wheadir rai Fourn ier z doświadczeń, ro» 
bionych nad wynalazkiem porucznika Loihą., któ 
ry  pracuje nad umożliwieniem żeglugi piqwie|yŁzi> 
nej w  focicy i wśiód mgły. Jak się zdaje, chodzi 
tutaj o kabel, jęczący dw ie stacye żegl ig i po* 
iwUobrznej tak, aby kontakt i z  aparatem odbioo* 
oziym statku powietrznego był zawsze -ustrzyma- 
my, Każiiie zboczenie z d rog i ma być sygn.alizo* 
wone pilotow i przez odpowiednie zm iany d ź fję *  
kowne, co um ożliw i ,inu oiryentacyę nawet wśród 
Ciemności i mgły. P.ąSa, paryska wróży temu wy* 
nalazkotwi w ielk i sukces już w najbliższej przy* 
Bzlości.

Karo! Habsburg na filmie
1 Jedna j, w iedeńskich w ytw orn i film owych p:’zy 
gotow u je film, piiztiustawiający koleje życiowe 
KitetLa Habsburga od 'Chwili wstąpienia na tron 
aż do ostatni ego momentu —  wygnania na Ma> 
derę Główną osobistością sztuki jest była cesa* 
rzow a Zyta, przedstawiona jako istotny czynnik 
iwazelkph dźiaiań politycznych Karola. Znana 
wiedeńskie. giv.iiaizda film owa odtwarza Zytę. Da* 
wna. fry zyerka nadworna cesarzow ej—  uczesała 
aiKtoikę'w  Jpoaób ściśle im itujący fryzurę Zyty. 
lto lę  byłego cesarza gra aktor mai o dotychczas 
tnainy, ale dio Karciła Habsburga ogromnie pod o* 
Imy, Vv yistępują również dzieci Kanoia i Zyty. 
Glou ftlrnu Sianowi „bitwa pod Budapesztem" i 
poprzedzająca ją  podróż pc wietrzna byłej pary 
teśafcskioj. N i j S w i e j  dramatycznym momeo* 
tom jts t eoeina internowania K arola  i Zy ty  w To* 
tiw F ilm  konczy się clbrrzem przedstawiającym, 
jak  nieloo"tiuin.n.y pa etendenit do tronu węgierskie* 

w raz I ; swą. energiczną mhłżomky w su ju  na 
statek a n g ie ls k i.

I

Wysprzedaż.
i

Spółka Handlowa Związku Ziemian
B * .a ł  bla w a ln y  p r zy  u l. K ru p n ic ze j 9 , i . p .
Sprzedaje od godziny 9 do 13 dla członków 

po znacznie zniżonych cenach
towary błŁwatns, buciki luksusom® i robooi® Ita.

Z okfczyi tej mogą korzystać również P. P. komuny 
■>" 'w przeU»i’ębiorstw» oraz P. T. Publiczność.

WłECZDsaYlM j f i u p i R S p
w rząd zatwierazonej szac ie  „H a R M Ł i" 

Jan a  P ilc h a  w  K ra k o w ie ,  F .o ry a ń s k a  3 9 , l l .p .  
ozpozznli sle 12 t rudn e> b. r. Wpisy co łzieanie. 

Nauki udzielał będ .a kierownik kurków usofśca.
Kursa pisauia na maszynach wszelkich syst. rozpocząć inoiaa  
każdego czasu. A bso lw enc i kureów  otrzymują św iadectw a.

•'IM*'

Z u c h w a ły  n a p a d  b a n d y c k i .
(1.) Przed pxru dniami w ydarzył się na jas*

nym brzegu wypadek napadu bandyckiego, któ* 
ry  niesłychaną zuchwałością przypomina na,j* 
śmielsze występy mtędry unarodówy eh. bandy* 
tów.

Około godziny 12*tej w  południe pewna 60*le* 
tn,:a remtyerka, nazwiskiem Franek, wychodziła 
z barie u Credit Lyounałs, gdy napada na n ią  nie* 
spodziewanie jsildś podejrzany osobnik, u durzył 
ją  kilkakrotnie młotkiem po głowie, porażeni rzu* 
cii się ao ucieczki. Napa&tniktem tym nył Ro* 
syanin, P io tr Ii utubcw, pochodzący z Niaalego 
Nowogrodu, przybyły świeżo z Marsylii.

Przechcadmie, k tórzy byli świadkami dej sceny, 
puścili się w pogoń za bandytą. W yprzedzał

wsrystkuch telegrafista, Jadący na rowerze; gdy 
dosięgnę! uciekają,tego i już miał go schwycić 
za  kok.ieiiiz, bandyta wystrzałem  z  rewolweru 
pnłcżyl go trupom na miejscu.

W yślizgnąw szy się w ten sposób z pogooi. 
bandyta schronił się do b.ur ri owarzystwa auto* 
iflobilawego, gdzie zaborykad owawszy się, tero* 
ryzował urzędników inistylucyi, dając do mch 
jeden strzał po drugim. Policya rozpoczęła w ów* 
o ,es forufalne oblężenie lokailu Towarzystwa 
aiUiiomobilowegot, kłócą trwało blisko pięć go* 
d i n; wkoncu udało się władzom bezpieczeństwa 
dc stać w swe ręce zuchwałego bandytę.

Ofiara napadu, pani Franek, odwieziona do 
szpitala, musiała poddać się trepanaoyi cauisizki.

Kufer —- złodzieje]
. Pisina włoskie ■ opowiaeują interesującą historyę 

o złodzieju, który posunąwszy zbyt daleko swą za* 
clilunność, wpadł nareszcie w ręce policyi,

Hzeez się tak miała:
Do wielkiego domu spedycyjnego w Rzymie 

zgłosił się elegancko ubrany młody człowiek. Wnie* 
siono za nim duży kufer. Kufer ten —  wedJe po*
lecenia owego gościa  miał być wysłany ao Nea#
polu pod adresem księżny Belrrionte. Wewnątrz 
znajdowało się szkło, stara porcelana, więc należało 
obchodzić się z nim ogromnie ostrożni i.

■— Chciałem więc osobiście pioaić pana — mó* 
wił —  zwracaja.c się do urzędnika, nadawca ku* 
fra —  o opiekę nau przesyłką. Jeżeli trzeba, to 
proszę dać osobnego konwojenta, który będzie u* 
ważał, żeby na kolei nie rzucano kutrem. Bardzo 
mi zależy' na tern, ażeby moja siostra otrzymała 
szkło i porcelanę w dobrym stanie.

Nadawca kufra rozdał sowito napiwki, zanlaeil 
z góry należytość, podał swój aares i żegnany glę* 
bckmii ukłonami służby, oraz uprzejrnemi zape* 
wnieniami ze strony urzędnika, że kufer zostanie 
otoczony speeyłLną pieczą —  wyszedł z biura spe* 
dyeyjnego. ■ *

Na dragi dzień dozorca mnga.^nu slcomstaitował, 
że paczki, paki, kufry w magazynie porozbijano, 
zav artość Ich zaś zrabowana. Kulcr przeznaczony 
dla ks. BeJmonte także rozbity, a wewnątrz jedy* 
,,ie (rochę wiór, paltał — z porcelany i szkła ani 
śladul

Rozpoczęto poszukiwania za sprawcą, czy epraw* 
caini kradzieży. Agenci policyjni zdołali stwierdzić, 
żc okno, którem złodziej, czy złodzieje wyaostali 
się, zostało otworzone od środka, a jedynie dla 
zmyicnia śladów lekko uszkodzono zasuwy l za. 
wiasy zdaznej okiennicy tak, że na pierwszy rzut 
oka można było sądzić, iż włamaniu dokonano od 
zewnątrz.

Stwierdzenie to wydawało się nieprawdopodobne 
persona łowi biura spedycyjnego, ponieważ przed 
zamknięciem magazynu przeszukano —  jak zwy. 
kle _  wszystkie jego kąty, aby mieć pewność, że 
nikt się iam nie ukrył. Agenci jednakże z całą sta* 
nowezością stwierdzali, że złodziej był zamknięty 
w' magazynie. Dziwnem tylko wydawało się tak

policyi jak pracownikom biura, że złodziej złakom‘ł 
się na całą zawartość kufra księcia BeJujonte. —  
Tuk szkly, jak j/orcelaną trudno zawinąć w Uurno. 
ki, nie tłukąc. Maierye, dywany, których brakło w 
innych aa wystanie przeznaczonych skrzyniach, 
można było z łalwośc.ą wypzulić przez okno, alo 
szkło i jKircelanęf...

Brat księżnej Belmonte aikorc tylko wyczytał w: 
gazetach o okradzeniu magazynu, przyszedł dov\dy* 
dzieć się, co się i jego kufrom dzieje. Powiedzmno 
nau, że doszczętnie został przez nieznanego ispiaw* 
cę wypróżniony.

Elegancki młody człowiek przestał by<$ olegan* 
ckim, zaczął kląć, na cżem świat stoi.

—  To jest nieuczciwcść! —: wolał. —  Zwróciłem 
Się do solidnej tirmy i taka mię spotyka strata! 
Żądam, aoy biuro wypłaciło mi odszkodowanie!

Tu podał jakąś bajeczną sumę ods/kodowanda.
Poczęto go uspokajać, ze może własność Jego 

znajdzie się, a jeżeli nie, to ponieważ magazyn 
był od kradzieży zabezpieczony, właściciel wyplacf 
mu odszkodowanie, lecz nie tak wysoki® Jak w 
porywie pierwszego gniewu żąda jaśnie wielmożny 
książę. [

A książę dalej klął, w; myślał, groził sądem 
policya...

Właściciel biura, urzędnicy, jak mogli uspoksj&Ji 
rozłorzczonego stratą arystokratę, nic nie pomagało.

W  kącie pokoju, w którym scena ta odbywał! 
się, siedział starją niepozorny człeczyna, Z dziwną 
przenikliwością przypatrywał silę księciu. Po cbwdli 
wstał nagle, przystąpił ao niiego i przykładając 
wciąż jesz.izu klnącemu j.oszkodo^wanerr.u rewolwer 
do czoła, rzekł spoltojnłe:

—  W imeniu władzy ar ysztuję cię Janie Carot
„Książę" zbladł i umilkł. Eez sprze<.-iwu pozwolił

znłożyć sobie na ręce kajdanki. Obecni patrzyli po 
sobie ze durnieniem nic nie rozumiejąc.

Tymczasem rzecz przedstawiała się następująco:
Jan Caro, znany złodziej i włamywacz, umieścił 

w kufrze swego wspólnika, który w nocy wydo* 
sta wszy Się ze swej skrytki, zabrał co tylko było 
wartościowego w magazynie, wyrzucił tiumokl 
przez okno, pod którem czokal Caro, a następnie 
t^m się ulotnił. Sztuczka byłaby się udała, gdyby

iztrównanem bogactwem liści i  igi.oMt poct regila* 
m i i na drodae dio Kuźnic. Cleniuchne pia,n.o :no* 
drze w i wizy silnej z ie len i św ierków i fortissimo 
ozerwisniejąicych jesionów pnzy o rga iow em  ®ze» 
leściiie liści żóftyich już już spadających, i to im 
wyżej, i.em bardiziej zai.ńeircia ziemia, tem sta* 
w ała s ię simutniejszia, nunitj żywa, kamienna pra* 
wie. Jesizcze tylloo bu i ówidzie msimiala się ko* 
sówką, a wyżej zasypywać ją począł ifiialy śuiog. 
Ostatni kiemi uśmiech ianędjza w idział taternik 
ąe szczytu, skąid s ł l ,  igdy się obudiził na chwilę 
jedną. -Ośnuwały góry m gły znane mu tak dio* 
hrze, mgły, w których lairebrnycli siki"zydtach gi* 
nęiy szczyty, topiły isaę, chwilę jeszcze odsłania* 
ły  g*owy pełne słonecznej pozłoty i coraiz w ięcej 
traciły kształty,, aż się stały Jedną wielką n:c* 
eikonczonoscią, niby moa-ze m gieł, zalcrywających 
przepaść

Paibizy, ocizy wyięż.ał, siziuliał w tak iej chw ili 
m rystów  czystych, był pcwicia, że Loiąz zobaczy 
ich  bai"dzo wieju, w ięoei ,niz wtody za  swego ży* 
caa. Bo przecież ju ż jaat Polska, a góry te w niej 
jedyne, mogą teraz pa-zychodzić do niej ci, któ* 
rzy wpierw nie mogli, których wpierw  dzieliły 
kordr.aiy. A le im baa-dziej patrzgJt, tem w ięcej dzi 
w ił s:ę i zostunaiwiał. W  górach nie było człowie* 
ka. Pusto i pu3to. W iatr Łaui;i v  po wirchach, 
ś|pie-.va, pokrzyk uje i me natrafiajcie ua żadną, 
zaporę, g in ie w doli i ie, a  n ie za ra d z i o żadnego 
człowieka. Taternik, jako duch, zeszedł niewi* 
dizialny w doi.inę, potem na uliice Zakopanego i 
szukał |lu twaa-zy Znajomych. W szak znal tylu, 
eaiał wszystkie typy mniej lub w ięcej wy bi tne. .

N ie cp m a ł uikogo inni i jacyś obcy ludzie, do 
których czuł AJewypowiedziianą niechęć. Nie ro* 
zumiał, co to  znaczy, ale pręidiko mknął przez do* 
ąyć puste uliicie Z a k c^ n ego  i zasnął prędzej, niż 
mu byłio nakazane.

A drugi raz obudził anioł boży w  lecie. 
k p a ł był i wyjątkowa w Taitracn pogoda, Coby 
b d dal, gdyby tak t/ lo  wipierw. — Ano pomy*
ńia l __  poilsika, to Polska, —  to r.awot Tatry na
nią łask iwe i  deslz|z wstrzymują,. To  też zaroiło 
stę w  *1 atirach. Nie patrzył bau dzo na turystów, 
bo w tej porze mniej go interesom ali, tylko pręd* 
ko zosized' na Krupówki zobaczyć, kto jM  tam 
S - a T  w Poilsce rej wodzi. W  przelocie widział, 
że wszy stko było poste jone, jak  n igdy wpieTw, 
a p  jfcrój ten me licow ał zupełnie z Tatrami. Ja* 
K ie ! jakby balowe isukme, k to ryCh n igdy t-u nie 
w idywał, bardzo wydekoltowane szyje kobiet o 
wscl odnich typach — a przy nich dziwni jacyś 
turyści stpirannre ubrani o  ruchach ni to gór. 
sil, ich ni miejskich Poznał z  rozm owy u Prza* 
irowskiego, co to byli zia goście.

  Ta,i0, — każ dać jtemme jedne lo liy  — fo
diłogo kooztu.e, ale ja cliP}.

Tato wydłubywał właśnie narzędziem jakim ś 
etrubym żęby —  a Ta,tarnik taikii poczuł wstręt 
jL* te, oiperacyi, że w y k e g ł szybko z cukierni —  
naturalnie, jako duch c y s t y

spostu 'Zgł kogoś pO'dobncg> ,db dawmyćli zn a  . 
jo,mych, który patrzył z  pogardą na strojnych |
gości i  m ówił: |

— Sami p iskorze przyjech a1 i tego roku do Za* I
kninfl,netro.

N ie wddzial, co to siłowo znaczy, ale pomyślał, 
że m usi izir dcizyć .coś bardzo fwstręlnego, coś 
zupełnie bez gustu.

Puized cezy ma jego przi suwały się automobf* 
le, w; pełnrlne po brzegi, n igdzie nikogo, zr.a. 
jom-ego. Cóż to, żaden turysta w  Polsce nic nie 
z>: aczy? Czemu ich tu nie widzę? przecież nie 
mogli p%i;męć wszyscy. Sami tacy tu chod/zą, jak  
ci paskarzo. Budek przykryty en i achtami już 
ni* widział, jak  trzęsły gości do M orskiego Oka, 
tylko powoztki i automobile, v ?z y : i k i  z takimi 
ptskaizaimi.

W ięc ziitiząsł S ę  iw swrem turystycznem  obu* 
rżeniu i (pobiegł jako duch czy-l y z  iwlatrecr. 
w gó iy .

D oga  do Czarnego Stawu w y  dat a mu się sî < 
łonem roztofteowanym. Sannę juary. Jakiś raj dna 
mako*.h,ainych. Co krok. co dwa pnpee się z tru* 
dem dwie par’ nóg. Nóg i nóż lic i w ielkich, j«ak 
łegety  n<żysk. l i  bramę w' lak ierk i La* w; sokich 
jak wiicżj-cizki obcaw cŁ  u kobiet, a u mężczyzn 
żćłte oleiysoitikiie póJbuciki. Gdy zobaczył jedwa* 
bne pończochy, to chciał splunąć swym  zwyoza* 
j'ein, ale jallfo duch czysty nie mógi tego uczy* 
nić.

Nigdzie uwarzy znajomej, nigdizie tego m iłego 
typu turysty, czy tej elity towarzyskiej, jaką  
pamiętał «a  lat daiWnych.

W ę x  w rócił na swoje miejsce, 'gd z ie  izwisn,ą> 
i był baiiblzo smutiny —  a  nawet w  głębi duszy 
nieiśmiertelnej^ n.a cienzył się już na przebudzę* 
me. Jeisizcrae jitdnak m iał trochę nadziei, gd y  
śv iat ziobaiczyj ,w zimie, że inoże teiraiz u jrzy
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nie nadmierna chciwość .Tana Caro, któremu zysk
,wydał się jeszcze za mały.
; Przyszedł więc do biura, żądając odszkodowaania 
za „szkło 1 porcelanę'*. Wpadł tam w ręce detek* 
tywa, który już nieraz miał z nim do czynienia.

■—  Nie należy być zbyt zachłannym —  mówił so 
bie w drodze do więzienia Caro — najlepiej poprze* 
stawać na malem!

—  I nie łakomić się na cudze 1   dodał dedck*
tyw.

lis zarabiają amerykańskie kobiety.
Amerykanie nazywają kobiety, które, zarabiają 

więcej niż 10.000 dolarów, a więc pięńocyfrową 
liczbę —  „pięcdocyfrówą kobietą". Szlachetny ten 
tytuł nosi spor-o kobiet amerykańskich.. Większość 
tych kobiet, zarabiających tak dużo, bo 35 milio* 
nów polskich marek, pracuje w  przemyśle filmo* 
wym lub... dziennikarskim. ii 

Beatrice Hartings, która kieruje wielkim dzień* 
nikiom handlowym, zarabia rocznie 25.000 dolarów, 
a wiele kobiet, które pracują jako kierowniczki fiiij 
bankowych, dyrektorki wielkich sklepów z moda* 
mi etc., zarabiają nie mniej, a nawet nieraz i 
więcej. >

Kwestya płci nie odgrywa w ocenie wartości 
pracy żadnej roli. Jeśli tylko przekonano się, że ko* 
bieta umie pracować, stawia się ją wyżej ponad 
źle pracujących mężczyzn.

Nie znaczy to jednak, by kobieta amerykańska 
nabierała przez to cech męskich. Amerykanin nie 
lubi karykatury kobiecej. Palenie papierosów w

restauracyi lub na ulicy jest niedopuszczalne, na* 
wet kobieta zajmująca poważne miejsce w jakiemś 
przedsiębiorstwie, nie odważy się palić papierosów.

Podobno w kołach „pięciocyfrowych kobiet" 
istnieją następujące reguły, obowiązujące Amery* 
kank£: 1) Myśl, 2) Zdawaj sobie dokładnie sprawę 
z twej roli w biurze, mieście i  w świecie. Są wa* 
żniejsize rzeczy niż nowa suksia, chociaż i to jsst 
sprawa ważna, 3) Nie uważaj się nigdy za obrazo* 
ną. Ludzie nie mają intencyi sprawić ci przykro* 
ści i wogóle małp im na tobie zależy, 4) Pokaż, że 
czeinś jeateś, 5) Nie uważaj interesu za jakąś cie* 
mną tajemnicę, która odsłania się tyiko mężczy* 
znom. Ty rozumiesz pewne rzeczy lepiej niż męż* 
czy/na i możesz wsizędzie tak jak i on, dotrzeć, 0) 
Nie zapominaj nigdy, że jesMś kobietą, wtedy i 
inni o tem nie zapomną."

A m ery kańskie te „przykazania" mogłyby się 
przydać niejednej z naszych kobiet, choćby nie 
„pięciocyfrowych"...

Londyn fonie w
Ruch uliczny z pochodniami. —  Ślepcy przewodnikami. —  40 wypadków 

x śmiertelnych w 2 dniach.
(1.) Od kilku  dini stolica A n g lii tonie w  maran 

n iebyw ałej m gły . Całe m iasto spow ite jest w  
nieprzebitą, szarą opończę. N a  ulicach n ie mo­
żną rozróżnić przechodniów  an i żadnych przed­
m iotów  na jeden  m etr odległości.

Zdaniem  m eteorologów  Londyn nte w id zia ł 
podobnie gęstej m gły od dwudziestu lat, a obe­
cnie zawdzięcza ją. przed ewszystk iem  braikowli 
w iatru i  dymom fabrycznym .
I Komuniikacya w  m ieście jest szaleni© utrud­
niona. Omnibusy i  tram w a je  poprzedzają spe- 
cyaln ie w  tym  celu w yna jęc i ludzie iz pocho- 
dlniami w  ręku, k tórzy przy pom ocy św iatła  to­
ru ją  drogę w celu uniknięcia m ożliw ego na k a ­
żdym  kroku  wypadku  zderzenia się wozów*.

1 Rzecz prosta skutkiem  tego rodza ju  trudności 
w ozy kursują ze zm niejszoną szybkością. P rze­
chodnie gubią się w  m gle i częstokroć ni© mogą 
znaleźć drogi do domu, ucieka ją  się wóiwczas 
pod opiekę ślepców, k tórzy w  okresie m gły  stają 
się. aipeeyaJinje wprawnym i* jakby zaw odow ym i 
przewodnikam i.

N ieprzeb ita  m gła londyńska pociąga za sobą 
nieuniknione wypadki, w yw ołane zderzeniem  
automobili, tram wajów , autobusów itd. O fiary 
w ypadków  leżą godzinam i na ulicy, zanim  po­
gotow ie ratunkowe zdoła przybyć im  z pomocą. 
W  dwu ostatnich dniach zdarzyło się 40 w ypad­
ków  śm iertelnych.

K i n e m a t o g r a f .

Między miotem a kowadłem.
! Pani Pyskobijska Balbina jest w tak okropnem 
położeniu, że jak sama zapewnia prosi Pana Bo* 
ga, by ją raz zabrał do siebie. Dotychczas jaszcze 
Bóg nie wysłuchał próśb tej pani, lecz dla tem 
lepszego doskonalenia tej duszy zesłał na nią 
—  ustawę o ochronie lokatorów.

Ale byłoby to jeszcze nic. 
i Pani Pyskobijska miała już czas przyzwyczaić 
tftię do tego, co inni nieszczęśliwi a ciężko losen 
doświadczeni właściciele kamienic, a co jej zro* 
eztą zuchwali lokatrozy ustawicznie w uszy kładą. 
Są to niejako artykuły w iary mieszkaniowej, 
streszczającej się w głównych dogmatach, że wia*

ścioiel domu nie jest właścicielem, bo mu nie wal* 
no wyrrucić lokatora, że właściciel dom u niako* 
nieczmie musi mieć mieszkanie, a tam mniej w 
swojej kamienicy, że wreszcie niech gospodarz
nie śni nawet o podwyższeniu komornego __ bo
od tego jest magistrat, który jak dobry ojciec ko* 
clia wszystkich lokatorów, a nieposłusznemu ka* 
mienicznikowi da w zęby —  i skutek!

Ba! ale pani PysUobijska jest społecznie podwój* 
ną osobą, cierpi niejako na rozdwojenie jaźni 
obywatelskiej: krótko mówiąc —  jest właścicielką 
domu i  dlatego nienawidzi lokatorów, ale jest 
zarazom lokatorką i  jako taka nienawidzi ka* 
mieniczników.

Ta dwoistość charakteru daje (jaj dużo cierpień 
i krępuje jej akcyę —  ograniczającą siię na razie 
do języka.

/
Pani Pyskobijska Jest właścicielką domu w 

Dębnikach i prowadzi handel nićmi i sznurowa* 
dłami w  wynajętym sklepiku. przy ul. Grodzkiej.

Potępia więc ochronę lokatorów jako właści* 
cielka domu, ale pochwala ją jako lokatorka skle* 
piku w ul. Grodzkiej. Na Dębnikach chciałaby 
wszystkich na bruk powyrzucać, ale na Gro^z* 
kiej nie pozwoliłaby nikogo ruszyć.

Najlepiej —  bez kwestyi —  byłoby wydać oso* 
nną ochronę dla Dębnik, a osobną dla ulicy Grodz* 
kiej, ustawę, która,by w równej mierze broniia ją 

1 jako właścicielkę domu tu, a lokatorkę tam.
Ach Ijakby ona wtedy kochała Polskę i  Magu 

* sitrat, z jakim patryotyzmem niosłaby fałszywo 
fasye do urzędu podatkowego!...

Teraz ludzie mówią, a nawet i w gazetach „pd* 
salo", że „ochrona lokatorów" ma być zmienioną. 

; Dzięki Bogu! Przestanie być wreszcie między mto» 
‘ tem a kowadłom, bo że „ochronią" zostanie zmie* 

nioną na jej korzyść i—  o tem pani Pyskobijska' 
nie wątpi... v

Niech się na razie pociesza nadzieją.. '
Kruk.

MAŁY FELJETON.

Papierowy zając-
Na fioletowych załamaniach mej duszy odbiła 

stię kanciasto naprzykrzona nuda. ;
Porwała pęazel i  klej stolarski) i  przykleiła 

się do mnie na amen.
Dzień przewalał się ociężałem cielskiem i  nie 

było co robić.
—  Wymyśl no co — popycham się kułakiem.
Najlepszy wynalazek kochanek.
W zięłim  zatem kawałek papieru i  wystrzygłam 

sobie kochanką
Łeb uuai wielki, całkiem jakby mieścił w nim 

wodę. I  nogi jakieś słabe. Nie chciał stać tylko się 
ciągle nrzewracał.

Raz na jego tercu napisałam: plącz, a na jego 
czole: ś.nn-j się.

I serce |iapierowego pajaca płakało, a jego ro­
zum śtr iał się z tego.

Naturaln e kochał mnie i robił wszystko, cc mu 
kazał a-m, a co sekundę musiało być o>ś nowego.

Bo przyklejona nuda nie zajominals o mnie ' 
gdy sekunda minęła, nuż mię szturchać z cal-J 
suły s ą kościstą rączką.

A o-p i -rowy pajac miał się z pyszna. Kazałam 
mu k jh jn o  chodzić na głowie, dodawać, odejuio* 
wać, myśleć, hyc mądrym, idyotą, rzeźmkiem !ilOł 
zofnm, aktorem, spirytystą, magikiem, politykiem 
i linoskoczkiem.

Lecz pomysły wyczerpały się. Nuda aż wyła z 
niecierpliwości. Rzekłam więc do niego;

— Pokaż mi nicość i nieskończoność.
On chciał i wyciągnął gdzieś w przestrzeń ręce, 

lecz zachwiał się na swych niepewnych nogach, 
począł coś bełkotać i w końcu roześmiał się głup* 
k< wato.

Więc i  ja się rozśmiałam widząc, że tego n,ie 
potrafi. Wzięłam nożyczki i ucięłam mu głowę.

I w tej samej chwili wystrzygłam sobie innego, 
takiego, kitóry doskonale umie tańczyć Shimmy".

Aleks. Jordaens.

Wynajmę
pokój umeblowany frontowy
z  c a le m  u trzy m a n ie m  dla 1 lub 2  p a n ie n e k .
Zgłoszenia pod Z. L. do Administracyi „Gońca".

priawdawą Poilslfeę. Żeby choć chorych, żeby choć 
tych, co tu po zdroiwie idą,, a le  j rz- t ież  Polskę 
mtie tamtych, których  zwą paisk,ir»ami.

B y ła  pełina ziina, gdy dujch je -v  moisił się nad 
w illam i Zakopanego. Ani jędrna w illa  nie na* 
leżała dla dawnych wLaiścuciiielek, w szystkie prrae* 
szły w  noy,ie iręoe. P rzyglądał się chorym, co le* 
żeli na werandach,, (przyglądał się zdrowym , któ* 
m y  używ ali sportu zimowego, ale nigdzie nie zo* 
baczył, czego szukał. Gzyżby tak dobrze było w 
Po lsce •—  myślał —  lże ty lko  bogaci ladzie le* 
cizyć siię potrzebują, a  nie przy fflodzą  ttu po zdro* 
iwie wcale biedacy ? N iem a dzieci wyrobników, 
(niema biednych filozofów  i literatów.
(;• Gzyżby iwiazyacy pini nagle w  jPołsce opdro* 
w ie li?

Może jia ju ż o niczem  n ie wiem i martwię s ię ,. 
a tam może ju ż tak dob rze ' N ie  chorują, bo im 
dobrze, choruje ty lko 'ta garstka bogaczy i  fro* 
chę rodzin tych jakichś poskarży —  a zresztą 
wszystko zdrowe. A  potem  incioJ się uderzyć 
w  cizioło na myśl tfalt śmiałą, tylko ż-* jako dach 
czyisity nie miał czo ła  i prawic głosu j myślał — 
ależ to  nicinnożliwe.

Jednak wracał sm utny i  imaiwpt już nie chciał 
Panu Bogu powiedzieć, że wolałby nie budzić się 
po  raz czwarty. Bo cóż izobaczj * Co? Przecież 
nie do tak iej Polsk i dążył. A le, choć nie mówił 
tego, to  i tak  Pan Bóg wszystko wiedział i ka* 
ział swemu aniołow i, aby wyrzekł nad. nim słowo 
głupi.

Taternik gd y  to  słpiwo usłyszał, spytgj się. Co?

A  isłowo powtórzone mu jest jeszcze wyraźniej. 
Silił snę w domysłach, od kogo wyszło i co ozno* 
cziać miało. Bo, źe rozumem zbytnim nie grze* 
szył, o tom dobrze wiedział i  pretensyi, ani am» 
b icyi nie miał w  itym kierunku wygórowanych —  
ale za zgoła  już glupiiego nie uważiaił się wcale, 
zresztą nie m ógł zrozumieć, skąd tern glos dzi* 
wny pochodzi. A  potem zdawało mu się, że ktoś 
sacip<cie mu ido ucha:

— T y  Polskę całą osądzasz z  tego, coś paroma 
rzu tam i oka zobaczył — T y  Polsk i w idzieć nie 
chcesz. i

A  on d o  tego głoisiu m ów ił tak:
—  Mój głosie, takiej Polsk i w idzieć nie ichcę. 

Może było jeszcze na nią zaczekać, gd y  ilnną być 
nie mogła, ale na taką nie czekaliśm y przecie, 
za taką nie m arli moi towarzysze^

A  ten glos jeszcze ;Się więcej na niego oburzył 
i  mówił mu z gniewem  praw ie:

—  Przecież en rzekłem , żeś głupi. I1
— W idzisz, tto tak. Cieszyłem  się na n ią  tak 

niewymowiuiio, marzyłem  o tej chwili, jak i  nnj* 
wyższem szczęściu, nie idiziw scą że m i teraz tak 
żal. D la kogóż oma teraz wstała —  d la  kogo 
żyje?

—  N ie  dla turystów, jak ty  —  śmiał siię głos i  
potem mówił jakim ś dzaiwmym, m artwym to* 
nem. —  Dlaczego chcecie, aby wasze marzenia 
sta ły się słowem? A  słowo inne j,esit zawsze, a  
mię zawsze gorsze od  snów.

A le  on upornie powtarzał:
—  N ie  takiej j,a Polsk i pragnąłem .. . '

W ted y  zdało się, że się irnad nim odbywa! sąd. 
Z gór gdzie w yla tyw ały z pod kam ieni głosy 
dziwne i chw iały się nad nim.

— Patrzysz na nią oczym a Taterniku. Z tego 
m ałego iskraiweozka osądzasz o  wszystkiem. Pa* 
trzysz na ndą swym tępym  wzrokiem, k tóry nic 
nie widiziiał na świeca©, jeno ty lk o  itych gó r trop 
cha. *

A  om bronić isię jeszcze usiłował;
—  Każdy patrzy ty lko  swoim wzrokiem. T o  też 

nie w idzi n ik t prawdziwej Polski.
A  potem m ów iły głosy: \
—  Gdzież 'to ją  chcesz widzieć, czy aana® mia 

wincihach i itiym małym skraweczku?
—  Czyż już nic piln iejszego niema w  niiej dlo( 

roboty, jaik talki© daremne chodzenie?
—  W ięc przeto, żeś był itiurystą, myślisz; że 

ty lk o  to ma wartość? i
A  ipotem m ów iły głosy: ? . ! 1
—  Chciałbyś odrazu zobaczyć to, co się 'tlwo* 

rzyć musi lotami. Czasem krótkim , wizrekiem 
tępym  miicrzy biz to, co saę ogarnąć ni.e da jedne* 
mu człowiekowi. O Tatern iku !

A  om usta utworzył i odpowiedzieć chciał je?* 
szoze, ale go prędko zw ia ł w icher halny i  na 'dft* 
win© 'uniósł miejsce, aby już w ięcej n ie  wrócił. 
Słyszał ty lko iziaisypiiając, jak  echo odbijało, je* 
szoze po skałach: Taterniku, Taterniku. I coś 
jaszcze śmiało się w innych Bkiajach; Głupi...

V



| W O L N E  P O £ « D Y  | ' K “ ™ K  “ r f c  
* : Zwnr\ c 7, w  S a m b orze . 51)68

TONOWYCH, fa b ry k a t  En 
(lle ra , i  p ie rśc ien ia m i I ubi- 
jacrasnii a n ra d a m  o k azy jn ie . 
Z g ło s zen ia  „S k ry tk a  140 K ra 
k ó w " .  5908

lAłylwóinl* obuwia poazuku)®
■ *  aastępcy w K ra k o w ie  z r  
w ys o k ą  p ro w iz yą . W arszaw a , i 
Żórawla 47—14 Arkuszewski I

p jłłn d y  technik b u d o w la n y , do* 
* • '  bry ry so w n ik , b ie g ły  w  ob ­
lic zen ia c h , p o trzeb n y  zaraz. 
Z g ło s ze n ia  do  A d m i. ia lr a c y i  | 
G ońca  K ra k . pod .R y s o w n ik *

P O S A D  S Z U K A J Ą

Fstiryks P « 't l«n d  Cementu w
by le i K o jig re sd w  ci* poszu­

k u j*  ch em ik a  ze  zn a jo m o śc ią  
ła b r v k a c v l cem entu . O te t ły  
| > o d \ P o i lT L A N O »  do  R ek la ­
m y  P o lsk ie ), W a rsza w * , .In- 
tu  a 10. 6958

p a n n y  piszącą  b ie g ło  na ma- 
■ a zyn ie  ze  zn a jom ośc ią  ję- 
s y k a  p o U k leg o  i b ie m ie ck ie -

f o w  a/owio 1 p iśm ie  potren­
u je w ie lk ie  p rzed s ięb io rs tw o  

Z g ło s ze n ia  do  A d m . „G oń ca  
K ro k o w s k ie g o *  p o d  .P r z e d ­
s ię b io rs tw o * . 5740

8 -ki. G linnn ryu in  F i lo lo g i­
czn e Ż eń sk ie  w L o d z i, z 

p ra w a m i p a b n lw o w em i po ­
s zu ku je  d y rek to ra . P łaca pod 
łu g  .K o rn ia y i S ześc iu *, M le  
u ta i l i *  zupę w n lo tie . Piisniia

n a tych m ias l do ob ięc ia . S zcze ­
g ó łu  w e o łe r ly  nadsyłać m ib : 
-D y r e k to r * ,  W arszaw a, u lica  
F r e d ry  4. P o w s ze ch n e  B iuro 
Ogłoszeń. 5890

IA I lękire pizedslętuorstw j prze- 
■ *  n iyaŁw e w K ra k o w ie  po­

s zu k u je  b ie g łe g o  k o re sp on ­
d en ta  B5jjer*iic»lc(jo I miy!t,l 
Sklsge. W aru nk i bardzo  d o ­
b re . Z g łoszen ia  piaom nn w ła ­
sn o ręczn ie  do  A d m . .G o ń ca  j 
K ra k .*  pod .S p ó łk a  akcy jn a  I 
F  P  O T  *  5812 >

|]ZÓ0LNI0NAKRAWCZYNIzza-
g ran ic zn ą  p ra k tyk ą , b a r ­

dzo d o b rym  k ro  em , s zyk iem  
| i gustem  w y k o n u je  n a je le ­
ga n ts ze  fa so n y , a ta k ie  p rze­
rab ia  z na js ta rszych  su k ien  
i k d s ly u m ó w  na n a jśw ie ższe  
fa son y , Poszu k u je  p ryw a t-  
n ycb  d o m ó w . Z g ło s zen ia  do 
b iu ra  .P r a s a " , K a rm e lick a  IB  
pod  „ K r ó j " .  5804

Biuralistka pos/u hu je ra ta *  
p osady . O b o ję tn ie  jaka . 

Ł a sk a w e  zg łoszen ia  d o  A d m in . 
G oń ca  K ra k . pod  L . 23948:

□oszukujo posady panna  in le  
* llg e n tn *  z k ilk u le tn ią  pra ­
ktyką  w  b iu rach  h a n d lo w ych  
i r z ą d o w ic h  —  p isząca  b ie ­
g le  na w szys tk ich  system ach  
m  i i  szyn , ze  zn a jo m o śc ią  ję ­
zy k ó w  fra n cu sk iego  i n ie ­
m ieck iego . Ł a sk a w e  zg łu sze ­
n ia dn A d m . .G o ń ca  K ra k .*  
pod  .M m lip u la m k a * . 6000

RJłŁOCARNIA k «m p le ln v  gar- 
n itu r p a row y  w  d ob rym  

stan ie, 1 2  k on i s iły  zaraz do 
u ty c ia . W ia d o m o ś ć  ao A d m  
G oń ca  pod .Z a ra z * .  6803

Wi żak doozspny do  m otoc.y- 
*  k in  m odn y, sp rzedam  ko 

rzys tn ie . W ia d om ość  A d m in  
G ońca  pod  .A .  B .* 68b0

Jo sprzedani* b ia łe  boa. Wia 
*  duinAć w  A d m . G oń ca , od 

10— 12 i od  5 - 8 .

n tC A ZY iN IE  p iękn a  lampa mo 
w  s ię in a , 4 pal., żyra n d o l, 
(Paszyna  d o  pran ia , 20 par 
rogów opraw, i ró żn e  Inne 

, r z e c zy  „ „  sp rzeda *. Z g ło s ze ­
nia d o  A d m in . Gońoa pod 

• .G k a z y a * . 5804

| S P R Z E D A  g ~ ~ |

OPR/EDAM tanio p ls s zo i dam 
^  iki czarny za 5000 Mxp. 
2  pary bucików damskich no­
wych Nr. 87 I 38 po Mkp. 8000, 
używena buciki cala bokaówe 
Nr. 38 I pitouclkl Nr. 38, su­
kienkę gianatawp za Mkp. BODU 
l sw eter męski baz >ękswów za 
Mkp, 6000. W ia d om ość  u iica 
lłe rk a  J o a e lew ic za  18, IV . p, 
o fic yn a .

'U IR 0  DAMSKIE c za rn e  ź re ­
b c e ’ tH iiio do  sp rzedan ia . 

R y n e k  16, LII. p ię tro . 5863

ip rzad o ł g z łu eer  i b row  
ń fn g d o  p o low a n ia  ca l. J8 , 

p ra w ie  n ow y , d o  ie g o  n a b o je  
O fe r ty  d o  G oń ca  K ra k . pod 
.B r o w n in g * . 5806

pckrycli dywanowa na oto
* m an ę sp rzedam . Z g łoszę  
nia do  A d m in . G ońoa  pod 
U  24449. 6201

Corjradam t  Mika dębowe. 
“  szafę fornierowaną, szafkę 
szklaną do restauraayi i w iele 
inuyc.il rzeczy. Zgłoszenia pod 
.Sprzedał". 6205

I łrzędzonl* rzoznlckla kom - 
"  plełne sprzedam. Zgłosze- 
nia  do  A om ln ia tra e y l Gońcn 
pod „S k ła d ". ____________ 0207

plarścionak brylantowy, tło-
* ty  dam sk i z ega re k  k o r z y ­
s tn ie  d o  nńbycia . Z g łoszen ia  
d o  A d tn in is tracy l G oń ca  j>od 
.D o b r y  in te res * . 580ó

jF U plĘ z e s zy ty  p o lsk ie j Sztuki 
S to so w a n e j, za p ła cę  do- 

hrze. W ia d o m o ś ć  nod „W ła ­
d y s ła w "  do  A d m  n Gońca 
K ra k o w sk ie g o , u L  D unalow - 
sk leg o  7. 6200

j/UPiiWlELKIE tUSTRO stu- 
”  iące. Z g ło s ze n ia  do A d m , 
.G o ń ca *  pod .L u s tr o * . 5902

j/AWALER la t 31, a gron om , 
p o s ia d a ją cy  8 V, m iliona  

g o tó w k i p ra gn ie  s ię  zapozn ać 
® *ntel g en ln ą  pan ien ką  lub 
b ezd z ie tn ą  w d o w ą  d o  28 lat. 
P o żą d a n e  m a łe  gosp od a rs tw a  
luk średn i in teres . P ro s z ę  s ię 

l y  , Z[!.,asz)1<5 do „G oń ca
K rak . pod  „A g r o n o m " . 6 0 2 '

I(upl« warsztat tokarski me-
ch nn lczny , Zg?o->zenla do 

A d m . G oń ca  pod  „Tokarn ia".

j fg p le  fira n k i b a fy s ło w a  Tub 
n  l in io w e  do  okna w en eck . 
Z g łoszen ia  d o  .G o ń c a  krak * 
nód „kupno". 6 12 0

j/U PIĘ  PARAW AN. Zg łoszen ia  
* »  do A dm . .O o ń e a  K ra k .*  
pod „P a ra w a n * . 5901

JFuolt su k ien k ę  e le g a n c k a  
w ełn inną . g ran a tow ą , m ało 

nnszoną. / .głoszenia d o  A d m  
G ońca  pod .s u k ien k a * . 6118

R  O  2  N  E

M 4 T B V M O N l f t l .N E |

R  MIE8ł£i.ZNY kurs języka 
“  francuskiego, angielskiego 
I niemieckiego. Wpisy t,„  8.“ 0 
grudnia przyjmuje Zarząd 
Grodzka 69, (Szkoła ewnn- 
ęelicka) od godz. 6—7. 602(i|

7 d o ln >  krawcowa
mach prywatnycl! i w do 

mu aukn-e i kostyumy, ulica 
uiuga 12 , oiic.yna parter.

6029

Ckrifcłnno portfel z kartą zwol­
ni- ma z wojska na na* 

*w.ako Kobiałka Womiech 
Grabie, p ow . Wieliczka. K.-rte 
unieważniam. 6041

pO SZIh llię  PODOJU z 0B0.
bnem  w e jśc iem  d la p iz v . 

crd n e j o s o b y . W a ru n k i ja- 
kmkrlwiek. -  Zgaszenia do

PilkAi" ” Krak-“ vod ■P o k ° l  • 6012

n ta n l  się natyohmizit przy  
“  a to jn y  c h ło p ie c  la t 2 2  r. 
panna lu b  w d o w ą  o d  30— 46
lat, która  mu d o o o m o ie  ukoń 
c zy ć  n m k l. Z g ło s ze n ia  n ie  
a n o w m o w e , m o ż l iw ie  a fo to -  
;ra fią  pod  ,7 7 7 *  d o  A d m in  
ioftea. 6024

IFAW ALER, ju b ile r , p rzys to j-  
* *  ny, b ru n et in te lig en tn y , 
p ra gn ie  p o zn a ć  m ilą  i m u*y- 
kn lną pan ien kę ce lem  ożenku . 
Z g łoszen ia  ty lk o  z fo to g ra fią  
do „G o ń c a  K r a k . "  p o d  „Ju
biler“. 6021

owarzyokę wymianę myśli na­
w ią żę  a c z ło w ie k ie m  in te­

lig en tn ym , p o w a in ie  m y ś lą ­
cym . Z g ło s zen ia  do  A d m in l-  
s tracy i .G o ń c a  Khik." pod 

Id e a lis lk ę " . 6 10 3

zspslnlczek, kamieni do 
tychid, latarek kieszon- 
kuwyuh, b a t  a r y  i o az

żarówek. 5988

Leopold HUTTRER
K r a k ó w , u l. G r o d z k a  4 3 ,

\ W ap ien n ik i Po^brzyckie j
Spółka z qqr. odpuw. 5929 a

Pegonyce, poczta Chrzanów
d o s t a r c z a

| zn an e  z  d ob roc i 

J  po  n a jtań sze j een łe
W A P N O b u d o w l a n o  J  

i n a w o z o w e  J  
_ n a ty c h m ia s to w ą  d ostaw ą . •

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE C H O LE K IŃ A ZA  H. Niem ojetASkiego
K a m ie n ia  s c h o d z ą  b e z  b ó l u .  A t a k i  w  z u p e ł n o ś c i  u s t a j ą .  5465

Ulfltkowłtiy BAl *■» k 1 J- Ił—n h ! n w v  (p o c zą tk o w e j).  Ból w bokach I dotku porlaercowym (gdzie aehodzą się żebra'. Pobolewnnła w  wątrobie
U U j u V f J  Sk łon n ość  d o  ob a tiu k cy i. U ryn a  c iem n a  i m ętna  lub  te ż  b e zb n rw o a  jak  w od a . J ę zy k  o b ło ż o n y  G o ry cz  
i  k w as w  ustach. O d b ija n ie  gazam i. W zd ęc ia  I bu rczen ia  w  -łe zk ach . B u le  I z a w ro ty  g ło w y . Ś l in ie  p o d e n e rw o w a n ie  

f 1 h l ' l t A f V  ( P <,^ C ,< ,•  u tu k ń w ).  W  d o łk u  i w ą tro b ie  s iln y  bó l, k tó ry  s fę  ro zch od z i ku  ł l r o n ie  ty (n «| , w  p a s ie  l k rzy żu  
U O j u  w /  i s ięga  aż po ło p a tk i, w zdęciu  brzuch a, ro zsa d zan ie  ż e b e r  i p a rc ie  na k is zk ę  s to lcow ą . B rak  tch u  o ra z  
ból w p lecach  i k la tce  p ie rs io w e j (na  p rzes trza ł'. N ie k ie d y  w y m io ty  żó łc ią , d reszcze , z im n e  p o ty , żó łta c zk a .

Bliższych informaeyi udziela: Aptekarz-fizyolog H. NIEM OJEW SKI, Nowy świat 16, m. 17. 
    —    —

WARSZAWA, Nowowiejska 13.
Przedntawicia l i i two:

M. PIETRASZKIEWICZ, ulica Gontyay Ł* 20. 5727

MASZYNY i°R A C H O W A N I A  !
nawet zuoełnle zniszczone

p rz y jm u je  do g ru n to w n o j n a p ra w y  i c zyszczen ia

Pierwsza w Mahpolsu Pratow.iia dla nap awy masiyn iiurowycli
W 'ykonuJe d o k ła d n ie , p rę d k o  i pod  g w n ra n cyą  *71*

W. K L Y I JA , mechanik, Kraków, Floryuńska 3.

10.000 kg. śrub
pierwszorzędnego fabrykatu, sortowanych, naj­
potrzebniejszych wym iarów, dostarczy natych­
miast po przystępnej cenie „P.ON*, Lwów, ulic# 

Lwowska 43. Tal. 478 . 6028

! Beczki żelaznej 
•  *  •
2 pocynkowans, nowe o pojemności 200 litrów  *
» z dostawą natychmiastową —  dostarcza *

« Polsk ę Tow. Handlowe S. A. i
% w  K r a k o w ie , u lic a  S ła w k o w s k a  1.  5971 •  
•  ■ •

Elegancki świat
ubiera sią tylko u znanej firmy

^  T T - s r ir ^ P  ?

M IO D
PRAWDZIWY PSZCZELNY

dostarcza tylko hurtownie 6970

Polskie Tow. Handlowe
Kraków, ul. Sławkowska t. ^

jadalną angielską
w puszkach po 2.27 i 2 84 kę. po 12 
puszek w skrzyni —  tylko hurtownie 

dostarcza 5972

Polskie Tow. Handlowe
i Kraków, ul. Sławkowska L. 1.
18888888836886888^88838*36®

Kraków, ul. Podwale L. 5.
Telefonu Nr. 33 45. 5643

Sorzedaż s u k ie n  krajowych 
 I zagranicznych. - - - -
Nowo otworzony dział 
krawiectwa dam skiego

Ą tm r Ceny p r z y s t ę p n e .

ŚWIECE
N A  DRZEW KO

w  skr/yniach po 50 kg. dostarcza 
tytko hurtownie 5973

Polskie Tow. Handlowa
Kraków, ul. Sławkowska t.

s



Str. S. „GONIEC I lRAKOWSŁJ* *fr. m

PLOMBY STALOWE
do p «c t.e k  p o c zto w y c h  i je k a  m a rk i o rh ro n n e

p o l e c a  5913

Fabryka „M U LTU M " i
l^ raków , u ica S o łty k a  L. 19.

ŻYTO, PSZENICĘ, MĄKĘ
S tylnia E pszenna — dostarcza waacnwc -
| I w  ■ n n 'e>s s y c h  H o lc ia c h  5917 o

DOM ROLNKZO-HANDLOWY
St. Burtan iSka, Kraków, :

| Basztowa 17.
♦ ♦ - * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ofeU***4

Telefon N. 12- 49.

B ? 'z n o ić  I |
MAJĄTEK 4 0 M0„ IOWY złą- i 
kami z torfem, ogród zi bu- | 
iłowania, prze* majatek ten 
płynie rzeka, za 20,000.000 
mp., 407 tr.o.-gowy za dwa- 
■'afcełe milionów rnp. 408 mor­
gowy za 16,000 000 rap,, w  
tem 80 mórg torfu, maszyny, 
prasy i t. jż FOLWARK 205 i 
7 mórg łąki, budynki, ziemia 
I. kl., 5 koni, 33 bydła, 16 
Świn, dużo drobiu, zi 7.000 
dolarów. 130 t  Inwentarzem 
i meblami 6.000 dolarów. 115 
z .-iwentarzem 3.000 dolarów. 
GOSPODARSTWA od 30 do 100 
mórg 3 do 12,000.000 mp., 

poleca
STĘPIŃSKI

Wągrowiec, ulica Bydgoska 10
WiolkopoUkk 6000

IflWilT i

OGŁCSZENJE.
URZĄD EMIGRACYJNY

w  W arsza w ie , K rA lew aK e  23,
lawiadamh. ią

ZAKUP! WAGONOWO:
mąką żytnią 1 pszenną, frsulą, groch, kaszą, kapustą 
kwaś; -mą kawą ziarnistą, zbożową i konserwową, ey- 
koryą, eużlsr. mleka skondansowzno, marmolraą be.- 
uoip. Ilfadzlb, słoniną I Inna iłuszcze zwiariąco i re- 
kllnna, mydło, jwlea, bjt.no, cabu>ą I w odpowiednich 

ilościach korzenia, ocat, włrszczyzną suszoną. 
Ceny winny być kaitoiiowane za kilogram wyłącz­
nie w  markach polskich, loco wagon t» teya zała­
dowania na terenie Rzeczypospolitej względnie leco 

skład Warszawa.
Każdy produkt należy oferować oddzielnie w  za­

klejonej kopercie z napisem na ________ __
Na ofercie winp« być naklejona marka stemplowa 
za Mk. 10. —  Oferty nieakceptowane pozostaną 
bez odpowiedzi. — Komisya rozputruje oferty 1, 10 

i 20 kazd«igo miesiąca. 6987

WKffwnwrk
 ~ 7 rvm*

FA B K Y TO  m y p c a , s m a r ó w

i  A R !  Y K U C Ó W  CHEMICZNYCH

.KO TW IC A *
K R A K Ó W *  LU B O M IR SK IEG O  A l

” > > r f M i H n p i w p i i . . .

TTi iiimiimTnimTnTkminafftTnimnimni nm n i imr mul 1 ‘ S L .

in8łr jm intó w muzycznych, 
skrzypiec trębek, basów, 
gramofonów, k l ar netów,  

harmonii i Ł  d. 
Największy w y o f i r  wszolzlah 
p r z y j . i r < »  do instrumentów, 

j smyczków, strun, kalafonii itd 
Płyty świąteczna są na składzie. 

' Za stara lub połamane płyty 
płacą nbjwyższa cany lub w| 
mlenlam korzy linia. Dla Szkół I 
Stowarzyszeń muzycznych cana 

j  hurtów a. 598?

! Leopold HUTTRER  
Kraków, ul. Grodzka 43.

MATKI III 10181 Garnitur mebli
Pamiętajcie, i.e jedynym skni ;c*nym dla dzieci i^at tylko ||g 3 " VJC6 (f S flia

P U D E R  B ć b e  S Z O a ^ f l l A F .A  Wiadomość: Topolowa 26.
pierwszego wynalazcy. —  Inne są naśladownictwami. • I. p. 0. 'Cyny.

N A  G W IA Z D K Ę !! !
zaopatrujcie sie już teraz

w Pierniki Toruńskie
NAJLEPSZE 

3 FABRYKI PIEFtNIKOtY

»*# «• •  W«W> * «• • • •  I M M i

:  ZAKliCKIEGO Emila t 
8 i eots {
• lilTf i DSSZOWA i Kijowm tzuj *
■ r*uJ<l< itr brr* J*wf 
f  liihu na, Stawa* i„ ,u U  Rat- • 
| ■,<"t»-rt»n<!liii»a, iózil taluwkt j
M M I* . M W  4 I.M H 4M I Ji«

jULLECZAóNlA paro..a, wiel- 
'* •  kie zabndowanla nadają 
ce się ria każdą fabrykę zw la 
uczą masarską lub mydlą, 
za 500.000 m. niemieckich lub 
równej wartości. II. p. KAMIE 
N.CA nowt z komfortem, z 
rbstaurncyą, odrudem, aran­
żer u ją  inspektami małą nową 
willą i parterowem domom 
za '0,000.000 mp. FABRYKA 
STOLARSKA z tartakiem, ka- 
jnieniea za 6.000 dolarów. 
KAMIENICZKA I. p. z interesem 
za 2,00< oOU. KAMIENICZKA i p 
z interesem za l,00u.000. DWA 
DOMY i 6 mórg roli w mie 
ście za 2,000.000. Kilka in 
nych po 1.000.000. WIELKI 
MŁYN turbinowy w mieście 
oraz duż« pięt. Kamienica, 
dwa interesa, ogród, wozy, 
konie i  L p, 30,000.000 mp., 

poleca

S I P I Ń S K I
Wągrowiec, ulica Bydgoska 20

(Poznańskie). 6001

d a w n lw j 5860

RICHARD THOMAS
Toruń, JccirilbOtct* 4/13.,

Je d y n a  n a jw ię k s za  fa b ry k a  w  rę k a ch  p o ls k ic h .
D!a unika ącia  d r o g ie g o  p ośred n i ctwa fab ryk a  oksp  adyu jo 
n a jd ro b n ie js z e  zanów iw n la . — Cenniki i p ró b n e  paczk i p o ­

c z tow e  ż ą d a n e .

Specyalnle d!a smakoszów poleca się

„Katarzynki deserowe".

l i c n u j/ L a ,  

Gwoździe od 2 do 6“
długie, o  ładunkach tylca 

cało-wsgonuwych, 5630

Cy nę  angieisKą, 
Pilniki, P ła c h ty
niap.zemakaina co kryc,a Wa­
gonów —  poiacn ia składu 

BIUR? TECHNICZNE

Mslaws lt.MIL Hf
W KRA.0WIE, ul. Slomiradi- 
klbgo 35. — Talefcn 21S0.

Sanki i Narty
poleca najtaniej 5824

S .W E IN D L iN G
Kraków, ul. Grouzka 26.Tol.1596

S WARSZTATY 
• STOLARSKIE

(HOBELBANKE)
w  pierwszorzędnem wykonania ios fa raa  
w  każdej ilości natychmiast za składu

DOM TECHNICZNO-HANDLOW Y
BIELSKO
(Hulali Sląak)

ł L Ł  fL Fl Józhi.-13
Toiafou Nr. 897/YIIL 6992

1*

■
■
H
m„MONTANIA"

i Nr. 897/Y

i i ł B B i i H  n;

m m m m m i
Ś W O E t f Ł C C B  1

’ d o  C 3 0 D G
ar»5 tftustośM <ł» <nrjnAtxb 
p is m  «  pizyjurafe
bujro oeteszeri • reklam

H 4 AILEK
KRJ Kóur* BOHEBOWSKA i i .  i

Kina prowlnoyunalna proszona tą a podania 
warunków za wyówiotianie reklam.

R atm siheldow tkłe  
n i |  y  d o  gstrow  l tcrtahoor,
r * S & a  a  taśmowe i tarczowe (do cyrkatarki)
Rozmaito slakiarkl, młoty do cechowania drzewa, 
pilniki do ostrzenia pił, pierwszorzędne szlifierki do 
pił, oliwiarki, smarownico do wazeliny, obcinaozo, 

świdry dc gw intów i kuta gwoździa. 

Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewrego
stale na składzie. Ó564

BIRO A COM P., w ie d e A  l.,
Llohonborggoaaa 8.

Talamn 553 I 11525, Adres telegr. Blroi"ge.

HEBLARKĘ parkieciark ą. do- 
okazyjnie ze składów  

„PI0N“  —  Lwów, Lwowska 48, tel. 476. 5885

Uwadze kooperatyw i kopców
potccamy na nadchodzące święta

świeczki choinkowe
różnokolorowe pudełkach pc 3u u tuk. 

Prowincjonalnym odbiorcou wysyłamy 10-kilowe 
paczki pocztą za zaliczką.

N I

t e  laiaiiMi rapitti rozniiarfiw.
Fabryka fwlet i przetwerilw tutaKkia- 

WARSZAWA n U K S M S11 Utolna 28
Telefon 229-36.

N l e z n l s t c z a S n y  
kauczuKowy 

obcas gumowy.

i_ .W y d a w c a : ,W z-astępstw is S p ó łk i W yiU W Jtii.czej»,G oniec K r a k u w s k i“ , S p . z o. •>.: Jdajry^b Ęontanai. R e d a k to r o d p o w .: L u d w ik  G r^ao k ,
* f łjrukarnia Ludowa w KrakowAą,.


